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Y Ragedya ża od Wielkiego czafów fadi 
ich Poéty; dowcipnie inwentowáná, ož 
procz zwyczayńych w Monarchach fortuńy 
odmian, niemogla wydać światu żyw/żega 
exemiplarzá tych gerfekcyi, ktore w Daniach 
wyfokićgo urodżeńić natura, ý Cord forma- 
wać zwykła: W czym ponieważ; każdy, 
rozumny Gzytelńik, nieomylne mi prżyzna 
zdanie; Nie mogę fzczęśliw(zegó dla niey 
Az äna- 


znaleść relu, iako Ciebie J. W. Mčia Pani 
Miecznikowa Koronna, zo sef! Dame, te 
wfzyfłkie w Ofobie fwoity zawierającą talen* 
ta, ktore Piotr de Kornel, w hayftawniey* 
fzych niegdyś w Grecy Heroinach, patros 
wat. Wyražafz nayprzod nietylko Tmie> 
mem ale y rzeczą: pełna w/zelkich Gracyt 
J.W. ANNO: Pulcheryg: Yten nie Poéty- 
czney imaginacyi, ale całego šwiatá Pol 
fkiego, (prawiedli wych gufłow ieft fentyment: 
Wyražafz godną z urodzenia Majeftatu Da* 
me, matge tak blifką krwie konnexyą z te 
mi Familiámi, ktore terażnieyfze y dawne 
czafy, álbo ná pierwfzych w Europie piaflos 
wały Tronaohš albo z Berłami madig kofine= 
xyq, to iefł CETNEROW, POTOCKICH, 
TARLOW, OGINSKICH, RADZIWIE- 
OW, WISNIOWIECKICH, LANCKO- 
RONSKICH, JAZŁOWIECKICH, y in“ 
nych náyprzednieyfzych Familii Domows A+ 
le te natury dary, iak Pulcberyi przy cudney 
Serca y umyfiu w/paniałośći, fa powabniey- 
fze, ták y w Tobie towne godney urodžie y 
urodzeniu cnoty. przyiemnieyfzą dla wfzyjłe 


kich fprawuią imprejlya: ktore ~~ mł 


długim fzeregiem wyliczać przylado, mufiał< 


bym 


bym pifać Tomy; leez tym famym, choć flite 
fang wymową, zafiudyloym fobie ná nazwi= 
fko Importuna, Ponieważ, wfzyftkich Chot 
y dolkonałośći Twoich ten mafz naymilfzy 
Jżacunek zarabiać na naywiekfza dyftyn~ 
keya; y przytym unikać pochwał,  Prze- 
cież za wielkim Twoim pozwoleniem, nie mo~ 
ge bez kryminału opuścić iawney adoracyt 
we w/zyjftkich kategoryach, wyperfekoyono- 
wanemu twemu rozumowi. Zwlafzeza, že 
ktokolwiek czytać bedžie wielkiego rozfąd- 
ku wyrażony wtey Tragedyi Leontyny, Y 
Eudoxyi charakter, przyząd że rozum Twoy, 
żadney rym Damom nie zazdrości perfekcyt, 
w /prawiedliw(zych kategorydch , Jzczęśli” 
w/ze prezentuiąc Rutki, "Rozum tedy Twoy 
a przy nim fubtelność wfpaniaľa, w/pania- 
tość przyjemna, przytemność poważna, pos 
waga rofiropna, roztropność polityczna idm 
ko w Twoich ralentach prym trzyma, iako 
Familii Twoiey naywiękfzą przynosi: ozdô- 
be, tak umnie byť argumentem żebym mu nas 
ležyta oddał ádoracya. Y lubo, niedofkona~ 
ły 1lomacz, lub naśladowca Oryginalnyeb 
w Francufkim igzyku tey lukubracyi wdźżię* 
haw, wiewyraziłen, iednak Imieniem Twos 
Ag in a> 


im ozdobioną będzie, u czytających fzaco- 
wmieyfza. ly zaś J. W. PANI tym da- 


twiey Pathe Twoig w/panialottig w/zel- 


ne eaters ernory, im pewntey/ze moie os 
świadczenie, že na demonfiracyg Tobie. 
poig IW. Fami 50007 
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y nayniżfzy Paduożek, 
Dedykuie 
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BWA ru 


Przeftrogt po CZYTELNIKA. . 


Bierwfza. 


Jet tę Tragedyg. w Kornelim, 
% Aflawnym Erancufkim Poście czytał, 
niech mi nie ma za złe, żem, w.wielu Sce- 
nach inną uczynił dyfpozycyą, Yowfzem 
z.pięciu Aktow na wzor Metaftazyulza, trzy 
tylko w moiey zaraykaią fię. Do tey wol- 
nośći oprocz praw POćtryi, przykład wiel- 
kiego Tlomácza. na Polki ięzyk Trage~ 
dyi, pod Imieniem Otte w Warfzawie wy> 
daney był mi pobudką. - Będźie rozumiem 
ieželi: nie, exkuzg, przynaymniey zaflong. 


Drogas 


"Tlem, z-zabraney z wielu Autorow ins 
firukcyi, że 'Fragedye iako. (4 Poé- 

tow wynalazkiem, według Reguł wierfzem 
pilane bydź powinny: Jednakže ktokol 
wiek czytał folxte-na Włofkiięzyk pomie- 
nionego Korneliufza tlomaczone ‘Frage~ 
dye, dyfkretny dla mnie w fwoiey. bedžie 

AZ, kryty» 


krytyce; Nadto natura Epiki (ktorey czę- 
ščia fą Tragedye ) bardźiey funduie fig na 
roftropney fikcyi, niżeli na Wierfzopiftwie, 
czego dał dowod Barkliwiufz wArgenidźie, 
y Jean Hofhout w Telemaku, y tylu go- 
dnych Autorow w Politycznych Roman- 
fach. Nakoniec, ieželi te exkuzy wagi 
śmieć nie będą: przyznaię fie, żem nie fla- 
wy Metra lub Kommedyánta, ále polity- 
cznego dla fiebie dywertymentu W tey mo- 
iey Tragedyi upatrywał, ; 


FUNDAMENT CAŁEY 
ATC: FE 

Auryciufz Celarz Wichodni dla wiel- 
'Hkiey oppreflyi y łakomftwa, obmier- 
złym nie tylko obcym, śle y poddanym: 
miał we śnię przeftroye żeby fig wyftrze- 
gal tego, ktory by w Imieniu fwoim odli- 
tery Greckiey 17] to iefP. miał Imię, Za- 
czym chcąc aflekurować fwoie befpie- 


|. czeňftwos Arelztowat Hetmána woyfk 


fwoich, Philippicus nazwanego. Ale (kty- 
te Sady Bofkie, w infzey ofobię zemíte nad 
tym niefzczęśliwym Panem jak naznaczy- 
ły, tak wypełniły.. Albowiem profty Zot. 
nierz na Imię Phocas, wzbiwfży fig. przez 
rożne imprezy wflawe u Woyfka, do tey 
przyfzędł ambicyi, że ogłofzony Cefarzem, 
nieflychaną nad Mauryciufzem, Zona, y Sy- 
nami wykonał tyrannia, wlzyftkim na rýn- 
ku Carogrodzkim głowy poucinač rozka- 
zniąc: y tak po karku naturalnego, Pana, y 
iego Familii, na Tron Cefarfki wftapiľ. 
Tu Piotr Korneliu(z Francufki Pôéta(z kto- 
rego ta Tragedyá wzięta ieít) przez Epi- 
zodyą indukuie: iakim fpofobem Herakli- 
uíž, prawdziwy Syn Maurycego, od Intruz 

ta za Foe “ 


za Fokasa naturalne prawo” windykawat. 
Zycie y Berło za cudowną Leontyny po- 
mocą y imprezą odebrawfzy fwoich Ros 
d#cow Tyrannowi. 

Zonaras. 


BOO DE žb s OOOO os oe sb de tol lla ee te oa, 


OSOBY RÓZMA WIAJĄCE. 


Fokas Cefarz Wfehoduij zaboycą Maurygea. 


go Gefarza. 
Marcyan Syn Cefaríki, amant Budoxyts 
Leontiufz Syn Leontyny, amant.Pulcheryie : 
Pulcheryá Gorká: Maurycego. Cefarza. 
Leontyna Ochmifhrzyni Puleberii: y Cefara. 
/kich. Džieči. 
Eudoxyá Gorka Leontyny 
Filippikus Merman woy/k, W febodnich, Brat: 
Giateczny. Maurycego Cefarza. 


Pellegryna Pudeheryj. naywierniey[za kons. 


-  fdentka. 
Bellaris konfident: Foki amant; Pellegryny: * 


Akcya. cała odprawuie fie. w Carogroa. 


dźie. na Palacu Blakierny nazwanym. 


AKE 


Aak oo ke dal ok dop ak W sek sb sko Okt okok do lee 
EPA ER ED DÁ CD CH KP D, 
NOE 4 KKK EA A E AAE AG a O m p ok zo p AE 


AKT PIERWSZY. 


SCENĄ PIERWSZĄ. 
FOKAS BELLARES. 


"Okas, © Widzę ia oczywiście Przyia+ 
4 cielu, iak to ieh ślifki do fzczęśćia fto- 

pień, fawor, y przychylność pofpolites 
go gminy, ktory ile ief łatwy do zniewos 
kenia od przezocnego y odważnego Czło* 
wieka, na nayfirafznieyfzą imprezę, tyle te“ 
muž famemu Bohatyrowi zalzkodžié mos 
że: kiedy uwierzywfzy proftemu ludži zgro+: 
madzeniu, ich affektem 4 nie przezorną 
polityką dalíze fwoie konfekwencye regu- 
lować będżie.Co żebyś iaśniey poznał:wiefz 
dofkonale, iak przed lat dwudžiefta wtym 
Nafzym Mieśćie Celarfkim, za powodem 
poípolítwa, My z proftego Zolnierza na 
Tron wzieči, Nafz zaś Przodek Mauryci« 
ulz, zcałą (woig Familia w fromotney ofae. 
dzony katufzy, potym za naleganiem woy- 
fka na Rynku. zkątowfkiego. miecza. z żoną 

y džie- 


y dźiećmi, fwego niemitofierdžia , flufzną 
Odebrał karę. Tak dalece, že nie inaczéy 
nám Cefarfka doftać fig mogła Purpura, tyl- 
ko mufielismy ptzyfiądz Malkontentom, że 
ią zekrwią wydrzemy Maurycemu, cośmy 
y uczynili  Applaudowála nam Grecyat 
Carogrod! fam nawet Filippikus teražniey- 
fzy Hetman, 4 Brat Cioteczny Maurycego, 
ten approbował Dekret: maiąc fatysfakcyą 
za nie fłufzne od Maurycego uwięzienie, y 
owizem tenże Filippikus w tym fundował 
dla nas applikacyą, koniecznie perlwadus 
iąc, żebyśmy śni Celarzowy, śni dźieciom 


nie folyowali; dle cale plemię Maurycego. 


wytępiwfzy, žadney krwie kropli dla nadžici 
iakieykolwiek zemfty nie zofławili. Jednak 
my. wiedząc dofkonale že ten ferwor, iak 
pofpolitwa y woyfka, ták Maurycego Kola 
ligatow zá czafem oftygnie, álbo też dla nas 
na podobna imprezę może fię zażyć, 
Takeśmy dyfponowali y cholerę nafzych 
poddanych, y politykę, że y nalze interefą 
beda w cale, y bunty iakiekolwiek wynikną, 
łatwo fię uípokoig. Ktoryby to zaś był 
{posob, tobie reweluiemy. | Oto dźiwo» 
wali Ge wizyfcy, zacośmy zgubiwizy Mane 
: TYGes 


fycego, z żoną y piecia (ynami, nawet nie» 
mowlęciu Herakliulzowi nie przepusci« 
wizy, śle iego katowfką zabiwlzy ręką, Pul- 
cheryą Corke M?utycego darowališmy ży= 
ciem, y w raz z Marcyśnem (ynem nafzym 
po Cefarfku Leontynie edukować kazali. 
Co mowię zaracyń tego była? pytała lie 
ciekawość całego świata: y iedni ganili tem 
proceder, drudzy miękkość [ečca tam ile 


. , i s alag 
` Bohatyrowi nie przyżwoitą przyznawali: á« 


le nie dofzli nalzych defeniow, y głębo= 
kiey w tey dyfkrecyi polityki: Albowiem 
iy nie z žadney kompaflyi, zywiemy; Puls 
chetyą, ponieważ ile Maurycego Corka tes 
#0 nić godna, le tylko dla interefiu albo 
nalzego, albo Marcyána. ktoremu dźiś śle 
bò iutro rozkażę fzlub wziąć ż Pulcheryą, 
y obwołać Auguftami, á tym {pofobem 
wížy(tkie bunty ufpokoiemy: - Wiemy bos 
wiem, že Malkontenći, cheg koniecznie 
przez. nafżą zgubę intronizowaé Pulcheryg, 
iako fiikcefforkę Maurycego, co my pier* 
Wey uczyńiemy razem ż ialzym lynem; y 
tak obaczywizy tia Tronic buntownicy Puls 
cheryg nie będą mieli racyi refentymefi* 
tow.  Pulchetyś zaś więcey fig’ fpodźiewać 
nic ho“ 


nie może nad ten honor; ktory od nas od- 
bierze, y zoftawizy Syna nafzego żoną, ko- 
chać nas iak Oyca musi; fwoich zag kolli- 
gatow tak lerca dyfponować, žeby chara“ 
kter Synowy utrzymała. A wrelzcie ie“ 
żeli dla nas co niefzczęśliwego Dekreta 
Niebiefkie riapifaty; dólyć iuż honoru, 
fzczęśćia; życia, ffawy mamy, choc zginie“ 
my, iednak zoftawiemy naturalnego fuk: 
ceffora, ktoty y Tron utrzyma; y zemścić 
fig potrafi nad nieprzyiacioły Oycowfkie: 
mi. "Ta Planta coż ci fię zdaie? 

Bellaris. Jak ňicťožumnieylže#o, mož 
enieyfzego, lubtelniey[žego nad tę ińwen* 
cyą naymedrsi Statyftowie wynalesé nie po“ 
trafig: tak nic trudnieyfzego do fkutku przys 
prowadźić W. C. Mośći nie będźie nad tę 
Plantę: 

Fokaš:  Ż tacyił 

Bellar: Racye tego wielorakie; piet- 
wiza wielka dyfkrecyś W:C.M. nad Puls 
chetyg: Druga; zacięty upor Pulcheryi 
prey niewypowiedžiancy ambicyi; že fig 

arcydnem; iako fyném W:C.M. brzydźi: 
Trzecia; niezwyczayne fie przywiązanie 
ERN dá Eudoxyi Gorki. Leontyny: 

Gawar“ 


Czwarta , Leontyulz nayśćiśleyfzy konfi» 
dent Marcyśna, w takim ieft refpekcie u 
Pulcheryi, że niepodobna bedžie tych af» 
fektow bez ciężkiey iakiey rewolucyi zrui= 
nowač. 

Fokas. Prayiacielu, dźień déifiey{zy 
albo fzczęśliwą, albo nielzczesliwa obaczy 
Pulchéryg: bydź iedno ze. dwoch musi, 
Tron ig cżeka z Marcyśnem, y śmierć bez 
nafżego fyna.  Niechże obiera co iey fig 
podoba: wiem ia že na nią tylko oglądaią 
fig Malkontenci, iák żginie, ktwią fwoiąu- 
gali pożar; y tak żyć bedžie! czyli nie, moy 
interes w całe. 

Bella: _ Nayiaśnieyfży Monatchio, o Pal 
Cheryg tu mało dbać trzeba, ponieważ by* 
le Marcyán na mary4z pozwolił, Pulcheryg 
przyniewolić możefz: iak mnieyfzey  wła- 
dzy czynią Rodźice, tym fzklannym towá- 
tem cżęfło nieprzyiacioł dla intereflu rë- 


«galizuiąc, 


Fokas. 


Jeżeli Pulchetyń nié má: ferca 
‘dọ Marcyána; byłbym Tyrańnem nie Oya 
cem, żebym mu nieprzyiáciela ofiatował; 
ślbo naglił do źkceptacyi: 


besiis ish nave awyenay « 


Bella: 
` tie do 


nie do fzlubu trwaią , 4 potym naprawiaią 
fie gufta, zwłafzcza, že zwyczaynie damy 
` młode w obieraniu przyiažni , nie rozumu 
fig radzą ále oczu y ferca. 

Fokas. Dobrze ty radzifz ale nić grun= 
townie, ia żaś álbo kommiunńikowaną rezo= 
Jucyg ná šmieťé, Pulcheryi ieżeli wzgardźi 
Matcyśńiem; do fkutku przyprowadze, ál- 
bo, = albo = iefzcżć lepiey 
ftanie fig, fáni ią ża żonę wezmę:  Nier 
dbain ia o kately y piefczoty: Atako» 
niec naylepfzy mi fpofób przychodzi: O- 
to bydź może; że Eidoxyá chcąc żofłać 
Cefarzowa; tak Marcyana kieruie fefcem; 
že broni przýftebu Pulclietyi: . Zaczymia 
úda affekt do Eudoxyi; y dla fiebie o iey 
ferce ftaraé fig będę, tak; tak uczynię, —. 

Bella: "Ta plántá naypodobnieyfza ieft 

do pożądariego ewentu. Ale iednakcofię 
ftanie z Leontyufzem amantem Pulcheryi; 
atym famym ż Maťcyánem pťžyiacielení 
Leontyufza; y Eudoxyi; cáléniewieni: — 
— Fokas: EydlaBOGA! Leontyufż ieże* 
li dobrze życzy Pulchetyi;: powinien "cie* 
fzyć fig z tego fzczesčiá, gdy ią ná Trodie 
Gbaczy.  Marcyari zaś fym musi dla iias us 
Gżynić; y powinien: Bella 


Bella: Nayiaśnieyfz 
maxymami wmiłości 
Kawalerowie tych wiek 
dźi. patrzą ná cudze 
lubionych obiektow 
Bogow. 

ses To gtupie maxymv. 
2 sre ae kontradykuie, to iednók z 
sj nych mamy praktyk, ge fama smi Č 
å 3 ktzywdy koňczy. sę 
ae z Ktokolwiek śżard ná śmierć dla 
mę ba ledney białeygłowy, imprezą Ka. 
ie sn Nazywa, mam go za fzalonego 
A zh > to odwaža fię, mozgu nie má, 
kę Opli tekognicyj, Ale co is w tedy. 
ae Wehodze, małż otdynans poysé da 
h pos hes ke ae ( oddaie Sygnet) 
Wena PECH 
żę eee ję ię tie explikuiąc, zá co, 
.. Bardzo dobrze. 
ri A to kto tu nadchodži? 
4: Pulcheryá Augufta. 


Fokas, © Zaraz: 
okas, Zaťaž iey oznaymui 
z Mircyśnem, śl spiky wlać 


niey inklinacyi. 


"Bella: laéni 4 
p- 


y Pánie Memi. fię 
kategoryách rządzą 
ow, ktorzy nie ra- 
awantaże, y pofleffy 
offeffyg u- 
» chocby od famych 


1 aryazu 
bo tež o moiey wlafney do 


„Fokds. 14% czym prędzey w fwoią drogę. 

Bella: Ach! iebafzczęśćcie moie kroki. . 
Odcbodźi Bellaris. 
SCENA IL 
Fokas Pulcherya. 

‘Okas. Jakim fercem z tobą godna 
wfzyfłkich eftymácyi damo, łafka nafza 

y klemencyá dotych czas certowala,od 
pierwfzego momentu  konferwowanego 


twego życia, wfzyftkie dni y godźiny świad- 
czą, żeś w nas nayukochaň(zego miała mo- 
narche y Oyca. Co żebyśmy iefzcze grun= 
towniey światu pokazali, oznaymuiemy ci, 
że wola nafża ieft dziś albo iutro Maieftat 


ci Cefarfki, y ferce tego oddać, ktoregoś w 
honorze y cnocie zawfze godna, to jet 
krwie nafzey: : Rezolwuyże fię ná tak miły 
y pożądany dlá ciebie Maryśż, 

Puleberyd. Zawfzem id od pierwfzych 
momentow, władzy, rozumu, y woli nicw 
tobie niewidžialá, czegobym w iednymże 
fzacunku. nie lokowała z kreáturami nay- 
głupfzemi; Ale teraz. fłyfząc to niewcze- 
{ney polityki oświadczenie, ná iakg fię dla 
ciebie zdobędę wzgardę cale niewiem! Y 


mogłżeś fobie wfinoczym mozgu tę ufor= 
mowaé i 


mamac propozycym, žeby mig Cefarfką krew 
A (będąc iego cotką ) z chło” 
ię : Mere 
p A et twoią złączyć kiedy odważy- 
Fokas. Sliczna z imieni 
iczna Z imienia y talent 
tępi re cate Imperium, fe ledy 
t1oldowal Wenerze, ale Belloná moi 
nie h oich 
a Guwernantką zawfże była; dla lems : 
id s pretko dlá ciebie flangt w prawdzi» 
A. amantow regeftrze, ták śrcydługą 
sap em lukte ee do prawa miłośći 
wyczaynemi, Ktore mie zražié záráz ná 
i áz ná 
pees om wítepie chciaty, iednak zoftatem 
aa zwyciężcą. Z tym wfzyftkim 
ae y nie wątpiłem, że mi dalfzy proceder 
tru nieyfży będźie, co odpowiedź twoiá 
o lásnie pokazuies Atoli bądź pewną 
deb. say, wfpaniśłośći y śppli- 
e » Mźeli fortunś dla mnie refentymen= 
„ye dk o Co raz to glebiey w przez 
p dów poftępuiąc, żadney we mnie 
sta awi[z potencyi, ktoraby ci y nays 
ye bydlatek zmyślność przyznała; 
A i ofyć nie podobną zacząwiży imprea 
6, żebym ferce moie Mórcyśnowi fynowi 
Ba two 


„twôjetnu oddała, lubo tyle ma z grze- 
cinošči, ile krwie twoiey. rozboyniczey: 
kończyfz nayniepodobnieyfzą intencyą, że- 
by fmok ieden, toiefl ty, Bogini ktorey 20» 
ftat 4mantem, 

Fokas.. ¥ ten gośćiniec, má w fobie 
wiele závad do mego terminu, śtoli wiem 
dofkonśle, ze y Helená furyśmi z Paryfem 
zaczynala korrefpondencyą. 

Pulcherya. Naypodleyfzá kreśturo, náy« 
okrutnieyfzy ryratnie, dzikich beftyi, álbo 
piekielnych katow przeklęte plemię myśl, 
myśl o naygorfzey torturze, mile ią od cie» 
bie y zá káres przyjmę. A toco fig w fża* 
loney roi głowie, chyba w ten czas fłanie 
fie, kiedy Cárogrod w centrum ziemie poys 
dzie, fonce zgaśnie, Niebo fig obali.~ = + 
Ale y to niepodobna ieficze, w ten czas iá 
ná twoie przyftanę defenie, kiedy (co ieft 
niepodobná ) kroplę krwie podciwey w [o= 
bie znávdžiefz. 

Fokas. Tákže ani dobroczynność ná« 
fzá, áni tálentá Márcyáná , áni. Tronu pe 
wność nie zniewolą tego ferca, ktore ile 
łófkami obdárzone, tyle wdzięczne bydź po* 
winno? 


Pal” 


Pulcher:  Wfzkżem iá fig fpodziewśfź 
tego w dyfkurfie progreffu, że ty będąc nów 
turálnie ndyokrutniey(zym tyránnem, y 
naywięk(zym grubiánem od káreľow trie 
filz do pogrožek: śle żebyś iáwnie chirda 
kter naygrubľžego chłopi y wmowie yw 
pafly4ch ta pokázáľ, ráz ná krew Rodzicow 
moich poprzyfiegám, że więcey u mnie 
mieć może refpektu niygorlży z katow 
niżeli krew twoiń, Wiem if dofkontle. 
że cię do tey imprezy bunty Carogradzkie” 
fymuluią, zaczym ieżeli chcąc ukonten- 
tować Málkontentow, krwi Maurycego my- 
ślifz we mnieuczynić fitysfukcyą. Zebym 
ia zoftawizy twoią fyno ~~ « = Ach pre 
com wymowiła, żebym cie bronilá? mylife 
fie, mylitz żebym taką bytá proltáczką, á- 
bym twoich nie dofziś, inwencyi, © 

; Fokas. Widzę id Pulcheryá , že tyko. 
niecznie dyfkrecyi moiey nie chcefz, ale 
fprawiedliwośći y fadu. 

Pulch: Mow dáley ryrśnnie! miecza 
twego kátowíkiego! ogniá! tortur! - -. Q 
ca ia mam zá fitysfakcyą, widząc, že (le ty 
trápiíz. wtym tylko dlá mnie krzywdś, że 
mię mama świadka, Gdyby w pralę iddem 

ej B3 padśl- 


padálezym napoióną, gdyby między dwoch 
wężow zakręty, gdyby w wrzącego flygu 
wáry ferce czyie wtłoczył nigdyby takiey 
wiolencyi nie doznato,iakg ten Tyran (zmy- 
śliiąc dobrą minę y manierę) wfobie czu» 
ię, á já zniego fzydzę. 

Fokas." Achdlá BOGA! Pulcheryo pas 
mietáv, že z Panem mowi poddánká. 

Pulcher: Ták, ták ryránnie, kacie, że» 
bym cię návbárdžiey utrápila, Oto ci o- 
znaymuję, żeś nie wfzyfikich Maurycego 
fukcefforow zgubił , poniewaź ieft y Zyie 
Herdkliu(z, Brát moy rodzony, á twoy náv 
pierwfzy nieprzyiściel: y lybo nie wiem 
ktory, iednak każdego gotowam zá brata u» 
znáč, ktory ci berło wydrze y łeb utnie, 
trap fig, trap tyránnie, zá codes tak po- 
bladł? 

Fokas. da precz z oczu poczwóro, nie 
godna mego refpektu. 

Pulcherya. Poydę z návwiekíza chęći 
moich fitysfakcyą, zoftawuige ći czás że 
byś od złośći fzalát, 4 mnie nic milfzego 
nie będzie, iáko náwieki náciebie nie pa- 
trzyć, 4 wiedzieć že fie ty trapifz. 

Odchodži Pulcherya. 
SCEA 


SCE NAIR. 
; . Fokas folo. 

"Zyli futyi Páni, czyli z wywiędłych fiofte 

komputu iedzá, czyli ztrefioną wężami 
głową megierá, w poftáči Pulcheryi prze- 
demną ftanęła? cale rozumieć nie mogę, 
zkąd taka ambicyś, taki rezon, iedney zo- 
ftatnich moich niewolnic? . Sláby gnie- 
wie, y mdlá do zemfty filo, zá cożeś tyle 
wzgárd ofobie nafzey Cefarfkiey iedney zá- 
pámietáley białogłowie wyrządzić pozwo- 
litá? Gdyby Cefarz Celarzowi, Monar- 
cha Monátíze, Fokas Fokafowi wbrew 
ftánal rowny Rywal, mnieyľzá konfuzyá: A» 
le Pulcheryś! śle niewolnicś! śle Mauryce.. 
go okrutniká Corká! śle fłaba y z nátury, 
y zcharákteru białogłowś! zá cel y metę 
fwoich paflyi, fzyderftw, wzgard, nafzę o- 
fobę obrała, chyba krwi mieć nie będę, chy- 
ba miecza, ognia, tortur nie ftanie, żebyśmy 
przykładnie nie windykowali naľžego dyz- 
honoru. . . Ale dla BOGA! Herakliufz 
z kąd ożył, wmoich oczach zginął? . . . 
By figment to tey iędzy bydź muśi, álbe 
też zwodca iakiś czyni fię Herakliufzem. 

B4 
SCENA IV: 


SCENA IV: 

; Fokas Bellaris. 

Brevis: Wypelnitem iuż Pań fkie rò- 
zkazy, = *:» śle . . 

Fokas: Coż śle? pewnie wzgárdzita pres 
zentem Eudoxyá. 

Bella: Samá Leontyná ledwo wyper* 
fwadowśła,. cudnemi śrgumentimi dkce- 
ptacyą, wyrozumieć nic mogłem, z idkiey 
rácyi, czyli że przy Matce, czyli że przy 
Marcyánie, czyli że przezemnie, czyli że 
od W. C. M, był prezent; zbraniśła fie z 
wizelkiemi rewerencyi y boiážni znákami 
odebrać Eudoxyá: ále to w domu, bo z Les 
ontyna (prawa, 

Fokas. Coż obcego? 

Bellaris. Jużci pewnie figment ieden, 
wielkie zá foba prowadzi konfekwencye. 

Fokas. Pewnie Herśkliulz wodz bun= 
townikow? | 

Bella: Gdy iu? przezorność Pań (ká W. 
C: M. otym uwiadomiona, dobra nadzieiś, 
2e nábaykách ufundowaną fortunę nebelli= 
zantow łatwo obali, oznaymiwížy, że He- 
rákliuíz ná rynku Carogrodzkim przed lát 
20. zginął, na co oświadkow nie trudno be- 

dzie, 


dzie, y fim Filippik Hetman konfirmacyg 
uczyni. 
. Fokas. Ale od kogo tá wieść mie do- 
fzlá? zgadniy, 3 

Bella: - Przyznaię mu, že lubo nie wie- 
kfzey nademnie wiernosči, átali więkfzey 
induftryi, gdy tik rzecz wiadomości po- 
trzebną, między malkontentámi wy{zperdt. 

Fokas. Dobrześ powiedziśł tylko že 
mało, 

Bella; Pewnie Marcyán Xigže? dle cáty 
czas bawił [ie ze mną uLeontyny. 

Fokas. Nie Marcydn, nie wierny ktory 
z poddanych, dle oftátniego charákteru biá- 
loglowa, Pulcheryá, tę nam nowinę rozu- ` 
mieiąc że nalze wfpaniałość umartwi o= 
znaysiła, 
` Bella: Zapewne tedy mufi bydź figment, 
kiedy Pulcherya fekretu o tym nie zacho- 
wała — Aleja zapozwoleniem W.C.M. bę- 
de głębiey y ciekawiey badal? Dufam for- 
tunie Pańfkiey, že albo wyperfwaduie pu“ 
bliczney fławie, omyłkę, albo tego baic- 
cznego Herakliufza nazad na tamten świat 
wygnać pofłaram fig. © Zwłafzcza, Że tú: 
W krotce nadcydzie Xiążę Marcyan, ktory 

; rozmo« 


rozmowiwízy fie (ekretnie žLeontyng,ďekla,. 
ro wał na pokoie W.C.M. zawitać. 

Fokas  Akceptuie twoią applikacyą: idź, 
czyń, tryumfuy. 

Bolla: Wjżakżemia zgadł, żeci fie [waa 
ty z Pulcberyą niełatwo powiodą. 

Odchodźi Bellaris. 
SCENA-V. 
Fokas, Marcyan, Syn Foki, 

Okas. Właśnie iak widzę fympaty~ 
czna w fercu twoim powolność w ten 
czas uprzedza rozkazy Qycowfkie, kie- 

dy myślić zacząłem Abym z tobą w twoich 
že pomowił interefľach. 

Marcyan. Ani żadnego momentu, śni 
žadney we mnie žyigcev władzy, mieć nie 
chcę, ktoraby Pańfkim y Qycowfkim nie 
korrefpondowała ordynanfom za. regułę 
naylep{zego ewentuwolą W.C.M. zakłada-. 
iąc. 

: Fokas: Wiem ia otwoim iák áffekcie, 
ták pofłufzeńftwie , wielz tež o moiey nád 
{oba y wfżelkim twoim powodzeniem, ba 
y życiem władzy; ktora lá niechcąc fig re~ 
gulować dlá ciebie. Będę cię tylko obli» 
gował, nato co či bydź naymilízego po- 
winno, żebyś dla mnie uczynił. Max. 


Marcyan. . Cues pragniefz Pánie w 
Krwie? . . Zycia? Serca? 

Fokas. Krew, życie, miey dla mnie y 
całego Imperium. 

Marcyan. Nie moiać rzecz w prawdźie 
badać fig W.C.M. śle iednak profżę o ore 
dynans. 

Fokas. Oto Marcyśnie uftap dlá mnie 
Eudoxyis » - » tylka fig nieślteruy, = - = 
y fłałego bądź ferca. . . 

Marcy: Tyś Pan y mego y Eudoxyi 
fzczesčiá, co mnie tylko kontentować tno- 
że, wlzyftko początek bierze, y zlewa fig ná 
olobetwoie. 

Fokas. Czekam rezolucyi. . . 

Marcy: (Corzeke teraz cale nie wiem) 
Dobrze: rozkazuiefz Panie? ftacham. 

Fokas. Ale iá czekam ceffyi. 

Marey: Prožná ceflyś tego, ktory nie 
ma prawa ná drogi kleynot, temu, ktory 
ma nad nim zupełną władzę. 

Fokas. To nie ieft twoiń Eudoxyá? 

Marcy: Wiedziátby Maieftat W.C.M, 
gdyby mi Eudoxyá fzlubowatá. 

Fokas. Ale nie ieft twoia amantką Eu~ 
doxyś? 

Mars 


+ Marcy: "Tym famym godna afiektu, kie- 
dy W.C.M. má bydž nayukochańfzą. 
Ale ty mi uftepuieíz áffektu ku 


~ Fokas. 
niey. 
Marcy: 
nayukochańfzą, żadną miarą uftępować áf- 
fektu niemogę, y owizem będę miát obli- 
gacyą y kochać, y relpektowáé. ... Ale 
Oycze nayłafkawfzy, niezemną o ferce Eu- 
doxyi mowić trzeba, śle ztym ad kogo mi- 
łośći władza dependuie. 
. Fokas. Widzę ia że twoie wykręty, 
więcey polityki, niżeli powolnośći (3 dom 
wodem. 


Marcy: Já zaś rezygnacyą zupełną ná. 


W.C.M. chciałem komprobowaé, bez ża- 
dnych ceremonii profty y (ynowíka (zcze- 
rośćią. 

Fokas, Ponieważ tedy ták ieftes rezy. 
gnowány będziefz mufiał kochać tę, ktorą 
či naznáczý, á moia bedzie Eudoxyá. 

Marcy:  Zupełnym fercem tylko žeby 
była godną zofłać fynowa W.C.M. 

: Fokas, Nie ináczey. 
„Marcy: X żebym ią mogł bez urazy 
bonoru W.C.M. kochać. 
u Fokacz 


Jeżeli zoftanie od W. C. M. 


ł 


Fokas. Y ná to pozwalam. 
Marcy: Więc czekam ordynanfu. 
- Fokas. Oto wola nafża ieft, żebyś dziś 
álbo iutro z Pulcheryą Augufta ftanąt u Ol- 
tarza, częka was rron y koroną Cefarfką, 
coż ná to? a: 
Marcy:  Godzi mi fięco mowić Oycze 
nayukochanizy? 
Fokas. Mow co chcef%, iednák nie kon- 
tradykuy tey plancie, ták bowiem twoie y' 
moie interefla rozkazuią. ; 
Marcy: Nigdy nie kontradykuię, ale 6" 
to profze, żebym nie przyfięgał miłośći y 
pofzanowaniá Pulcheryi. 
- Fokas. A to czemu? 
Marcy: Nie infzatego ťacvá, tylko ho~ 
nor y miłość W.C.M. tego mi zabraniá, 
Żebym tey nie kochał, dni relpektowal, kto* 
tá naybardziey nienawidzi, naywięcey gare 
dzi ofobą W C.M. y krwią we mnie idko w 
Marcyánie, Ach nayłafkawizy Pánie y 
wiecže pozwoliízž, żebym naywiękfżego ' 
twego nieprzyiáciela kochał, á kochał pod 
przyfięgą? á ták by było, gdybyna zoftał me“ 
żem Pulcheryi. 
Fokas. 'To więc nie obliguie cie do tey 


przyfięgi. Marcy: 


Marcy: A za tyntáni do fzlubu zPul. 

cheryą. 

Fokas: Szlub bydź muśi : tak bowiem 
każe zdrowa rada, y dalfza fortuná twoiá. 

Marcy: 
M. y ná wfzyftko pozwolę, bylem wolny 
był odobligacyi do kochaniá Pulcheryi do- 
brym ypodciwym fiunieniem. 

Fokas. Czyli z fumienia, czyli z wymya 
flow te twoie prekaucye, dzišálbo iutro być 
musi, álbo ná marach bez ciebie, álbo ná 
Tronie z tobą Pulcheryá. Dowiem iá [ie 
od Bucho wieńftwa,ińka w tym naypewniey- 
fza droga, ty zaś y zferca, y z głowy wy- 
biy Eudox ya, 4 myśl iedynie, że twoia Pul- 
cheryá by dž muśi. 

SCENA Vr 
Marcyan folo. 

M cyan. Idź krwie ludzkiey ztopa- 
cau, idź wfżyftkich kreátur, godna nie- 
naw iśći olobo! idź meto pomíty fax 

mego Plutona!  Wyperfwaduię id ci dziś, 

ślbo iutro niepodobna ligę moią z Pulche. 

ryą. „Uznafz, że mie fłufzność 4 nie śle» 

pa paflya y affekt Eudoxyi, od Augulty 

związky. utrzymuią. Rozum umnie Pan 
fin 537 y kon- 


Ja flucham ordynanfow W.C, | 


y konfyliśrz, ferce fluga y exekutor. Po- 
każę światu, że nie do pawilonu, ále do 
Maieftatu, cudownie mie zachowała for- 
tuná. Y te oboiętne dyfkurfy prożną by- 
ły polityką, 4 nie 4rgumentem zaślepioney 
miłośći w Eudoxyi. W tym tylko dla: 
mnie iak trudność, ták pobudka do naydo- 
wćipnieyfzey imprezy; ieźeli,z Pulcheryg. 
tyrannig Fokas certować zechce! © Achia- 
kim fpofobem utrzymam y mniemany cha“ 
rakter,jy życie Pulcheryi; iak dla Pulche=' 
ryi, ták dla Leontyufza nie mogę. Po- 
wierzchownie fzlubować, kryminał y dys* 
honor dlá takiey dyftynkcyi damy. Ach. 
Niebá! ách (kryty Rodzicow moich ceni- 
uízu! dodayciefz rady w tych terminach! 
Prawda, że iuż zaczęte od Leontyny defe- 
nie, dziś ślbo iutro ewent odbiorą... Za- 
czym zwloká naymocniey moią ugruntuie 
imprezę. . .  Alektożwiefzczek, że cho- 
lera y więcey niżnaturalna wfpaniałość Pul- 
cheryi, nie uczyni: śkceleracyi w tyran (kim. 
fercu na zgubę fwoię. . . Ach dla BO- 
GA! leći zmiefzany Leontyufz, iuž musi 
bydź wzłey fytuácyi Pulcheryá. 


1 


SCENA VIR, 


SCENA VIL 
Marcyan, . Leontyu/z. 
Eontyufz. Panie moy «== ratuy ofta- 
tek życia. . 
Marcy: Kto wniebefpieczeńftwie? 
Leonty: Ja twoy fluga ~-= dle bardziey 
=.» Pulcheryá Augufta --- = iuž»«iužách 
tyrannie!.. ach katowfkie ferce!... 
Marcy: Komuž to zlorzeczy{z przy- 
iácielu?.. Czyli nie Oycu memu Cefas 
rzowi?.. 
Léonty: Fatom a. Augufty ~es 
žal fię BOZE, żeś Syn Foki! 
Marcy: jeżeliś Kawaler, y w naywięs 


kizych aferach umyfłu (ľatecznego bydź pos 
winieneś. 

Leonty: Prawda, dle wyiąwfzy ten kaw 
zus, ktory mi nic nie zoftáwuie tylko álbo 
defperacyą, ślbo przywiązanie do buntoa 
wnikow, żebym uprzedził śmierć!.. Ach 


śmierć! ... O Nieba! o ziemio! o fote 
tuno! niechże żyieprżeż tyfiąc ran moich 
` Augufta. 

Marcy: Leority tobie chyba Niebo y 
fata odbiorą Pulcheryg, 4 przecież ták nie 
irae ah Bofkie prźyimuietz, mnie 

ludzka 


ludzka zawziętość wydžičra- Eüdoxya; á 
przeciem y ták Kawaler. 

Leonty:  Ktoż taki áffektow twoich its 
ważor? 

Marcy: Ociec y Celatz: 

Ičonty! Méi Xiąże; niech y ndywiekľzý 
moy nieprzyiáciel dziedźiczy w fercu Puls 
cheryi: á niech żyje; (zczęśćia ičy zagras 
dzać dla moich chęći nie godzi fie: Ale 
kiedy dla moiegó podobno dobra; gińie 
Pulcheryś; nie ieftem ták okrutny; żebym 
ity przynaymniiey hie hadgrodźił; kompa 
fyą tey imprezy. 

Marcy: Więc Leority, przeciwko zwy* 
Gzaiowi dthantow pofłępuiefz, ktotzy ta fig 
fządzą maxymá: 4h1 miie dni tobie. > 

Leońty: Ci f ślepey miłośći niewola 
nikámi: 14 zaś rozumu nič impetu ý paflyi 
fľucham. Ale coż ia wtę nielzczęlną 
dyfputę żachodzę? iuž tant pewnie po (pra: 
wie. 

Marcy: Fo o Pulcheryi žýcie 
od moiey woli dependuie, chocby ray bar- 
dzicy ffożył fig Cefirz, pogrozki tg a tlie 
dekret. . « Pattzmy; Leontyna árcypos 
tiiefžana bieży. ae 

SCE- 


SCENA VIL 
Marcyan, Leontyufz, Leontyna. 
Eontynd. Kawalerowie, teraz czas w{pa- 
niałośći, dowcipu, y rozumu, iuż Pul- 
cherya, Leontý, y corka moia Eudoxya 
Matcyśnie, na ofłatnim gradufie zguby, za 
godzinę obiedwie idą ná plac. pg 
Léontyufz. Ach Mci Xigže! y o ciebie 
chodzi, y oPulcheryą! 
Marcyan. . Chyba razem żeniną tá fię 
zakończy Tragódyd. . | 
tuno! dowéipie! odwago! pokażcie ktom 
ieft, ktom byt, kto będę. 


AKT DRU GI 
SCAN A ala, 
Filippikus, Eudoxya. 
Tipp’ Czyli powinfzować niani zus 
pełnie iuż zakończonego Maryśżu z Cex 
farzem; czyli uczynić konipaflyj nad 
awariturą twoig yPulchetyi. — z 
Eudoxyd.' Jeżeli fądzilz; żem zupełnie 
rezygnowania n4 dy{pozycya Matki moiey; 
możefz łatwo {obie odpowiedzieć, y We“ 
dług dobrey maniery reguł poftąpić. Je: 
żeli zaś liczý(á mię w konipucte erch Damy 
; tore 


| Teraz, teraz for? 


ktore bardziey (obie fzacuią ukontentowá- 
nie (erca, A rozumne, niżeli ámbit, y for- 
tuny dwantaze; decydować lam możefż ca 
left przyzwoit(za na moig konfolacyą, kie- 
dym godna idkiego od ciebie retpektu. 
Filippi: Budoxyo. Replika twoia iuż 
mie dolyć informuie, żem powinien, ieże- 
li niefty, przynayminiey rzeczą fáma nie 
pozwolić y naymnieyfzey či krzywdy, tyl- 
ko prolzę powiedz mi; co Cesarz za kon- 
kluzyą zPulcheryg uczynił; ponieważ do- 
wiedzialem fig, że ig ná plac Śmiertelny miał 
deftynowaé; ( . fa 
, Eiidośżyń, Tonie wielz ewentu?á wfzak- 
Że Brat moy Leontyulz, nie dawno fłyfzę 
widział fig ž tobą; to odhiego mogłeś fig 
informować. tyż 
Filip: intetefla ktotem Leontyulzowi 
34--- fieftrzeńcowi moiemu. . . 
Eudoxya. Twoy fieftfzeniec Leontyufz? 
O y dla minie tenże horor, +++ śle nie wie- 
dźiałani otym. . : 
Filipp:  Uczyrkię ci w krotce relacyą tey 
Genedlogii; tylko mi pťoľze powiedz; ia- 
kesčie wybrnęli od Cefatfkiego impetu. 
Eudoxya: Ale oto mnicyfia: . JA 
Cz fup- 


fupplikuię iako nayukochań ego Wuia a 
informacya, iakin fpofobem do krwie twos 
iey nalezemy. 

Filip. Wybacż mi godna rronu Kudos 
xyo, że nie pietwey odemnie ufłyfzyłz ins 
formacyg, aż o có profzę ucaynil2, wízak- 
że godzien tego Wuy prawie rodzony bra: 
ta twego Leontyulzu 

Kudox: "To y moy, gdy moiego brat. 

Filipp:  Dlaciebie iefzcze między Kas 
waler(ka manierą y aftektem od krwi pož 
chodzacym, ia (Ró lokowany; ale za poż 
wodem Nieba, wfzyftko ztwoią zupełną bež 
dzie fatysfakcyą, tylko niech wiem co fig 


ftalo z Pulcherya, y czyli iefttey rezolucyi 


Fokas, żeby w tobie Marcyanowi romani 
krzywdę biorąc cie za zone. 

Fudox: Pôniewaž taká mię obliguleśz 
kondycyg,wiedzže o tym, że żadney finalney 
nie maiz konkluzyi, to tylko fłało fig, że Ces 
farz odmienił dekret śmierći ná Pulcheryg 
y rewokował ordynaufe na iey exekucyą: 

Filipp:  Ktoż wto potrafil? 

Kudox: Syn Cefirfki - - Marcyan afiekuroś 
wal pod przyfięgą Oyca, że ieželi zPulcheryg 
według rygoru pofłąpi, żaraz fam fobie 
śmierć zada. Fih 


Filipp: Zapewne tę rozolucyą przy» 
jažn (prawiła z Leontyufzem. 

Endoxya.. Venfundament nieomylnie, 
Brat bowiem moy ieft: rezolwowany yl ie- 
dnego.momentu nie przeżyć, Pulcheryi, 4 


- Marcyan Leontyulza. 


Filippi Coż na to Pulcheryś?: coż Ce- 
farz? 

Eudox: ©-Cefarzutatwo rozumieć mo» 
żefz, iak byt po álterowany. Pulcheryá 
zaś wrezonie, áni w poftpozycyi Celarfkiey 
ofoby, nic do tych: czas nie folgowalá. Nie 
wiem co fig. (tanie, iednak nic dobrego {o+ 
bie nie obiecuie. Prawda že. Fokas. Matkę 
moię obligowal, żeby ona wzigwfzy do fie- 
bie Pulcheryg, wyperíwadowalá iey- ieżeli 
nie maryáž z Marcyanem, przynaymniey ue 
nižonošé należytą Celarzowi.  O'toż fimo 
Bellaris. przez Pellegry ne konfidentke {woig 
flará fig. 

Filipp: Acot wfkorala z Pulcheryą Le~ 
ontyna y Pellegryna? 

Endox: Nie wiem. 

Bilipp: ¥ iuż calá relacyś? 

Eudox: Nie wiem wiecey, teraz profzę 


© kondýcyi explikacya., 


Ca Eilips. 


Filipp: Naygodnieyfza wfzyftkich kona 
dycyi damo, bądźże tym fercem dlá mnie, 
ktorym iefteś, álbo bytá dlś krwi moiey. 

Eudox: A coż iá flyfze zaofferty? > 

Filip: Cokolwiek má w [obie Azyá do- 
čipu, Hiftorycy konceptu, wizyftkie niech 
tu z koncentruia ná pochwały twoie, 

Eudex: Ale profżę o deklarowaną ła- 
fkę? c 

Filipp: W iśkim ia dziś podziwienia 
godna damo nad Matki twoiey imprezą z0= 

„ftaię; Jedna wymowa nie wytłomaczy do» 
flatecznie, zwlalzczá zwyciężyć wrodzo- 
ney miłośći prawa, przez ażard ofoby náy- 
ukochańfzey w interefie krwi cudzey, y ták 
kfztóltnie gwalt natury pokryć rzęcz, admią 
rácye wfzyftkie przewyžízaiaca. — 

Eudox: Gdybym tu miał šwiadká, ktos 
ryby. fłyfzał początek nafzego dy(kuríu, y, 
terdznicy{ze komplementá, za pozwoleniem 
twoim rozśmiiał by fie ztey bayki, ktorą od 
ciebie fiyfzę, albo tež profit by, żebyś mu 
ią wytlomaczyl, ieżeli fig nie mylifz ná o- 

- fobie moiey rozumieiąc, że z wiadomą two- 
ich enigmśtow konwerfuiefz 4mantką. Za- 
tzym cię przeftrzegam, żem ia Eudoxyá 
«orká Leontyny,fiofira Lcontyufza. FR. 


Filip: Wiem id z kim mowię, wiem żeś 
corka naygodnieyfzey wizyftkich eftymacyi 
Damy Leontyny, wiem y to że był bratem 
twoim Leontyufz. 

Eudox:  Wdzięcznam iet tey dyftyn= 
kcyi, ktorą dlá matki moiey flyfzę. Ależe 
tylko był mowiiz bratem moim Leontyufz, 
to ślbo Żart bez refpektu, albo refpekt nie 
bez taiermnicy, alba tálemnica nie bez 4+ 
Wantury. 

Filip; Gdybym. tylko miát te wiado- 
mošé, ktora mi fortuna dzifiay © imprezie 
matki twoiey. kommynikowała, 4 nie wie~ 
dźiał żeś Eudoxya, z ták fubtelnego dyfkur- 
fu vnioftbym, y przyfiągłbym żeś cora Le- 
ontyny, nád płeć y naturę naywiękfzey im- 
portancyi godna fękretu, 

` Eudox: Ponieważ ták o mnie fadziíž, 
żębym w fkutku twoie zdanie widziała, wy- 
ławże mi, o czym podfigurami zemną mo- 
wić zaczynalz; y coś mi obiecał, 4 dopic~ 
ro. nie za żarty y proZng manierę ffowatwo- 
ie tłomaczyć będę. >. > 

Filipp O BOZE! idk fa, (kryte ferca 
klauzury, gdy iuż otwarte przez cudowne 
przeyrzenia Herakliufzowego dyfpozycye, 

S DA UR © > fkrý-. 


NI 


fkrytych przecie. fzukaig katow, doukrycia 
przed wiadomośćią y krwie naybližízey we 
mnie. i 
Eudox: Godny Hetmanie, kiedy uwas 
żam tyoie ną imię Herakliuíza wzdycha- 
nia, nie watpiac iak o pokrewienftwie z ies 
go Oycem Maurycyulzem, tak o exekucyi 
na Rynku Carogrodzkim przed lat iako fy» 


fzalam 20, 4 nakoniec. wiedząc, że onim, 
bayka udworú, iakoby żył, y Wodzem był 
Malkontentow;, krotko či mowię: śni tobie. 


zemną mowić należy, ani mnie z tobą nie; 
befpiecząa, ieżeliś fautor ualkontentow,iam 


wierna poddanka Foki; ieżeliś wierny. Cez. 


firzowi, Familia moja nigdy nie podeyrzar 
ną dlą Maiefatu, 


Filipp: Mcia Damo:. álbo zginął Heras, 


kliufz, y. že žyie, Nieba fie mylą, álbo wielz, 


zapewne, že matka twoia falwowala iega ży». 


cie, włalnego fyna Leontyufza ná śmierć za 
Herakliuľza wydaiąc, Herakliufza zaś pod 
imieniem Leontyufza konferwuiąc. O toż 
juz wielz iákim fpofobem Leontyulz ieft 


„moim fiefirzeńcem y 4 bratem twoim nię. 


ief. 
Kudox:. Mufiates dopiero ( tylko wys. 
bacz ) 


(baez) godny Hetmanie ze fiu fię potwa- 
wízy, ná tey fali zemną fig potkać, że tá- 


kie immaginacye z przywiązaniem zdaujá 
referuiefz, 

Filip. Jako to prawda, že brat twoy Le- 
ontyulż niežyje, ták to nie omylná 2e: pod 
imieniem Leontyufza, żyie Herakliu[z, y 
juž o {woiey fortunie odemnie uwiadg» 
miony. 

#udox: Wettmanie Świadczę fig wiebem, 

ypr zeyrzeniem powodzenia Imperik Raym- 
fkiego, że O tey Leontyulza 4wanturze piers. 
wizy raz od ciębie fly Ge. 

Filipe- Prawdą że nje drugi raz 

Kudox: „Od ciebie. pierwlzego tá: wiat: 
domość, śle wybacz, že. mi zdanie do wier 
£zeniá nie ieft pofłufzńe, =+ zwiafacza, ka 

Filip: Got, daley. 

Fudox: Nie więcey tylko.że žadney á ápa 
parencył do prawdy nie widzę, 4 wrefzcie 
bądź cokolwiek, nie powinieneś przez wizy- 
ftkie polityki maxymy, moiey ofoby, da 
kommunikowania tey taiemnicy Ç ieżeli 
przez niepodobieńftwo wymyślonź bydž 
moze), zażywać, 

Filipp:  Czemiu 

i Edox: 


Eudox: Bom y białogłowa, y fercem do 
Marcyána fyna Foki, á tym lamym rywala 
do rronu Herakliu[zowego, przywią qzańA. 

Filip: Ales corka Leontyny, á zatym 
owigcey rozumowi, niżeli fercu podległa. 


Eudox.  Bardzoś dyfkretny dlá mnie, zá 


co życzę ci więcey oftrożnośći, 4 przytym 
o takich: interefiąch, dyfkurľu konkluzyi. 
A Dieu. 

Fihpp: -Stoy o Damo! żebyś pewniey- 
{za omoiey dla imprezy matki twoiey po- 


wolnośći zofłała, pokażę ci dokument, żę. 


Żyie Herákliuíz od Leontyny falwowany, 


Eudox: Jeżeli žyie, przez wfzyftkie wier=. 


nośći prawa, powinieneś Cefarzawi otym 
oznaymić, á nie mnie, A Dieu, 


Filipp: Ale. ieden moment daruy , u-. 


znalż, że y co flyfzy(z: nięomyłna, y żadną 


miarą bez niebefpieczenftwa matki twoiey, 


Delátorem bydź, niemogę. 


Eudox: Za kilka minut: będzie tu, Ma». 
tka moia, znią konkluduy, á zemną áni za-. 


<zynay tego figmentu, A Dieu. 


Odchodzi: Eudoxya.. 


SCENĄ, 


SCENA I 
* Filippik: folo. 

F Ilippik. - Ktoż by fięfpodźiewał rákich 
ambárafow, w ktore cie (krýte iakieśNie- 
ba wyroki prowadzą Filippiku? Dzień 

mię dzifieyizy, Albo autorem faczesčiá He. 

rakliufzowego obáczy! álbo oftatnim 4wan- 
tur moich będzie terminem. . >  Aleách 
idk okrutnego nieftatku w ofobie moiey wy- 
dam exemplarz, kiędy przyprowadziwfzy 

Foke przez zgubę Brata mego y Wnukow 

do Tronu, iego famego zoftang ryrannem.. 

Ach, iak4 ofoby moiey będzie. wHifiory- 

ách pamiątkó, á naybárdziey, czego fię mana 

ipodziewać od Herákliu(za, zá tyrannig nad 
iego Rodzicami y Bracią! Niefzezesliwy! 
niefzezesliwy Filippiku! Filippikuniefzczę” 
śliwy. . „ Ey álbo ten bilet, ktory ielzcże 
mam w mocy zatłumię Z žveletň Herśklin= 

(za, y wydam go Foce, . . , Y coż ztąd 

eh .. Oto iuž niepodobna fatysfa-. 

cya krwi Maurycego Cefirza, ktoram wy* 
lal, y ktorey tę nadgrodę uczynić mogę, 
gdy Intruzowi wýdarfzy Koronę, Mauryce~. 

go Sukceflorowi idk niyprędzey wroce. A- 

le ieżeli pierwey dowie fig Fokas o Heraklis. 
ufzu, 


ufzu. Jeżeli iuż nie za baykesále za nieo- 
mylną tłomacząc prawdę, Wodza Rebelli- 
zantow Herókliufża uzná, ieżeli fig nie pox 
więdzie tinpreza?. i 
SCENA HE 
Filippik,  Leontynd. 
r Eontyna. A ježeli Leovtyna zcharas 
M. .kteru wiernośći. Filippika Malkonten-. 
tow: Motorem. przed Cefarzem oznaymiż: 
Coż ná to Wielki Statyfto? 

Filippik. A, ieżeli Bilippik tenbilet Maus. 
tycego ręką piany, ukaže Leontynie y do» 
wiedzie že icf icy imprezy faworem Hera» 
kliufz zachowany. Cožnáto Leontyná?: 


„Leanty;.; Będzie fupplikowala yiuż pros 


fio kommunikacyą tego biletu, 

Filip, . Rierwey, Gi go przeczytam, &: pos, 
tym rękę Maurycego.pokaze, poznaz mo: 
ie wiadomość. Gdy wielz naydo(konás 
ley heroiczną twoig imprezę, 

Leonty: Słucham niecierplivie?: 

Filip: "Tylko czy nie mala fktytego świa». 
dka naízych dyfkurfow?: 

Leonty:  Zamyfľa, zawatłam drzwi mos 
gno, żebyś fig nic nie lękał. 

Kilipp:, Więc fluchay twoich pochwał. 

‘i, i Filip 


Pilippik.  Ach\ ach! nie ludzka fortune 
Filippsk czyta. 
Mautycyufz Cefarz, całemu Rzymfkiemu 
Imperium, przy oftatnim vale powodzenia 
fzczęśliwego życzy. —. ; 
7 Tedy fafine y fprawiedliwe Nieba wy- 
roki, do tak mie niejżcześliwey z całą 
Familia przywiodły fytnacyi , že ž Mas 
šeftatu pod miecz katowlki iefteimy deflyno- 
wan: oddaw/zy Sedziema BOGU dalfzych 
nieprzytáčio? nafzych powodzenie, darowa- 
w/ży w/zyfikić uraży; | ożńaynikieniy tym 
ktorzy o tym wiedzieć powinni będą, Ze Lè- 
entynd cbcąć zachować kówi ńafzey Sukcefe 
fora, fynd whafnego, imieniem Leontynfza 
miaflo Herakliufza na śmierć wydała Tys 
rantowi,* Zaczym uwiadomiamy cate im- 
perium, že ten ktorego Leontyna Leôtttyň“ 


fżem nażywać będzie, tet Sym nafz Heta- 


kliufż, emu prawo do Tronu, y wdzięczność 
nieśmiertelną żoftawńiemy  Leontynie , iey 
zaś Syna nafżego po BOGU polecamy. Dat: 
w Katu/ży. Maufycyuiz Cefarz. 
Leontynd. - Mogę widżieć rękę Mauty“ 
cego? : i 
Filipp: Qbacz;znam iá ig — 
| Js 


ley, pokazuje,, wfzák niedmylná? zaczym 
gdy wiemy oboie te taiemnice, 4 já mam 
w reku woyfka y życie Foki, dziś iefzcze 
ná rronieobaczyfz twego mňiemánego He- 
rakliufza. 

Leonty: . Ale profżę cię iefzcze oznays 
miy zkąd y iakoś tego doftał teftamentu? ` 

Filip: - Cudowne ewenta,cudownemi fig 
modelufzami zaczynają; yzwyćzaynie koń- 
czą. Oto dniá dzilieyfzego będąc expe: 
dyowany, ná árefztowanie kilku Patrycyu= 
fzow, podeyzrzanych o rebellig przeciwko 
Cefatzowi,tewiduigc korre(pondencyexzná: 
lazłem wieddego ten bilet; ktory żarazem 
ichował; å drugie odefłałem Scktetatzowi 

Bellare sic: i 
„ Awonty: Widziátie kto teù feftaient 
ztwoich Officyerow? . 
„Filip. Prawie nikt 2 tóżumnicyfzych; ds 
procz foldatow. 

_ Łeonty: A Leontyufz iuż wić o tym? 
„ Filipp:  Naypietwfzemii iemu ożnaynii- 
łem; y źriaywiękfzą wdżięcznośćią odeminić 
tę nowinę przyiął; : .: oto idżie; niech či 
fám opowie, wińkim żofłśić obligu tobie; y 
ttłoicy Familii. i 
GE a SCENA IV: 


SCENA IV. 
Leontyna, Leontyufz, Filippik. 

Eontyu[z. Madame, tak niefpodziewa- 
ny około mnie Nieba, y twoy proce- 
der, nie wiem iaką przyfługą będę mogł 
odwdzięczyć, zwłalzcza ieżeli (zczęśliwe 
fkutki światu pokażą, żem od ciebie wziął 
Życie, przez zgubę niewinnie krwi fyna 
twoiego Tyrannowi Foce fakryfikowaney; 
ale przecie podziwienia zwyciężyć nie mor 
#6, zá coś do tých czas przedéning taiłaten 
(ckret, ktoty w ofobić moiey wfzyftkich 
twoich defeniow miał fniidanient,. chyba 
Żebyś Eudoxyý w ťaž zMórcydnem na fronie 

oladziła , lo a | 
Łeontyna, _ Mośći Xiąże. Defenie moie 
Żdrowa rada iriaczey regulować nie kazała; 
tylko przez żdkrycie fekretu, gdyby można 
$ pizedeniną fama; Żebym: żaś taką była 
pretendentką preeminencyi dla ktwi mo“ 
iey, ktokolwiek na ten teftameéent Maury- 
cego weyrzyi, źle ominie {gdzié nie może: 
Ale cokolwiek bądź, ieżeli chicefz dobrych ` 
początków fzczęśliwego fkutku, profzę cię 
przez Geniufź Maurycego, y nayświętfzć 
ptzeyrzenia twego imaxymy: i1. 


Léone 


Leontyu/z. Za pozwoleniem twoim, by- 
le nie ofekret przed Pulcheryą. 

Leontynd. Na nim fundament twoiegd 
fzczęśćia 

Leontyufz. Przed fiofirą iako teraz wi: 
dzę mam taić moie urodzenie? wybatz o 
Madame, żeś mi nie fłufznie w áfery mito. 
śći z Pulcherya wdać fig pozwoliła; przys 
naymniey wtak piefźżczohey tnateryi, po: 
winienem. fobie był po braterfku poftepos 
wać. py a 

Leontfiid. Méi Xiąże: Wien dofkos 
nale, że wizyfłkie ognie wafże, za prożney 
polityki granice nie wykroczyty? 

Leontyujz. Prawda, przecież, albo te 
ápplikacye nie należały Herakliufżowi; álbo 
więcey ile brat czynić dla Pulcheryi powis 
tiieribym. 

Leontyna. "Yo y Matcyan będzie wie- 
dział, żeś Herdkliafz? 

Leońtyujż,  Nieomylnie, ale W teni czas 
kiedy zginie Fokas tyran. 

Leontyna. | Czyń coć fig podoba, ia wi“ 
dze, że ani (yna, dni Herakliufza mieć nie 
będę. 

Leontyufz.. "Chyba żałuiefz imprezy? 

WA ` Leontynds 


Lęantyna. Dofyć było czafu przez lát 20, 
deliberować, ktore ieżelt fłafośći moiey nie 
wzruľžýly, żadna Týranniá nie potrafi. 

Lóontyufz. A Dieu Madame,do tych czas 
tobić powinienem; teraz bez dependencyi 
pomyślę o moim fzczęśćiu: > 

Leontyna, Zmiluý lie przynaymniey dziś 
żmartw hig ptzed Pulchetyą z wyiawieniem, 
wiefz że reżoń przewyżfżaiący pomiarko- 
winie; môže Pulchetyą do obiawięńia przed 
Celarzem pízywiešá, å cod žtad będzie zá 
konfekwency4? 

Leontynfz. Bydż inacżey Ani należy, śni 

édzie, idę zaťaž ozhaymuię Pulcheryi, żem 
brat ńie kawaler, y śllaborować wto mufżę, 
żeby Marcyań był icy fundamentalnym á- 
mantem. 

Lèantyñá. Ale dli BOGA; Marcyan ná 
to álbo nie pozwoli, álbo domyślać fig be- 
dzie żeś ty Herákliufz 

Filippikus. Madime: Nie tånúy ždcže. 
tych intenčýi, niech idzie gdzie go fortu- 
ná y áfiskť wrodzony prowadzi, 

Leotynfz, Ani mię utrzyma per(wazvá, 
Ani więcey przyczyni chęći; widzeniá fig 
iak nayprędzey zmoią fioftrą, nad tę którą 

ID mam 


mám w fercu, y z ktorá idę. A Dien: 
Leontyna. Jako nayle piey; iako' nay 
gruntowniey Herakliulzu czyń y dyfponuy. 
Odchodži. 
S.C RNA: V, 
Leontyna, Filippik. 
Jlippik. Wybacz mi o Madame, że fig 
bardzo dziwuig twoiemu refientymento= 
wi, dla Herdkliulza, kiedy fig odezwał 
ztym, że chce obiawić fwole urodzenie 
Pulcheryi. 
Leonty: Gdybyś przynaymniey miał fe- 
tną część rozeznania, á nie million gľu- 
pftwa, nie dziwowátbys fie temu, ale zápľa- 


kalbyš nad {woim procederem y porywczo= 
ścią w ták piefzczoney máteryi. 


Filipp: Madame. Luboč to dla mnie 
arcygrubś repliką, iedndk ig wytrzymuię po~ 
ki fie nie dowiem, od ciebiež famey, czy* 
li z pafłyi ták mi nie dyfkretnie odpowia* 
dalz; czyli też z iákiey taiemney przy» 
czyny. 

Leonty: Mity Státyfto. Gdybyś dofko- 
nale wiedział ińkoś zbłądził, gdyś oznay- 
mit Leontyufzowi ták wielki fekret, y tym 
famym całą rozumnie vento e da- 

ä eko 


leko byś fie glupízym ofgdzit Aworzeniem, 
niżeli jees 

Filipp Ach dlá BOGA! nie mow ze» 
mog ták eftto, žeby wi paflya nie przeízko- 
dzilá, do wyrozumiehiá z ciebie zupełnie 
ták wielkiego intetefľu. 

Leonty: Ach dlá BOGA Filippiku, ika 
że iá tobą gardzić nie. inam, kiedy widzę 
iakom przez ciebie y fynś utraciła, y praw= 
dziwegó do #ranu nie uchowam Heráklis 
uíza: 

Filip: Alé co táz batdziey wiktafz mi 
rozumu władzę twemi paflyśmi; 4i4 ieftem 
wyper(wadowany, żem według reguł roztro* 
pnośći uczynił, gdym oznaymiil L:eontyu* 
fzowi iego urodzenie, 

Leonty: Y owfsem nic glupfzego ftać 
fie hie mogło nád te ákcya? 4 kiedyś fig os 
mylił ná Leontyufzu? coż z tego poydzie? 

Filipp: Ale Maurycyufzatękatoż (amo 
twierdzi, že Leóntyufz ieft Herakliufz. 

Leonty: "Vak (ądzifz, y oraz błądzifż. 

Filip: Ale znam rękę Mautycego. 

Leonty: Ale ia lepiey wiem co fig ftálo, 
y raz ci mowię żeś árcygľupie zaczął, y nie 
wiem iak popraviíz. 


Pa Filip: 


Filip: Kto? ich Leontyufz? 

Leonty: Zginął moylyn Leootyufż za- 
miaft Herakliufza. 

Filip: Ale iá pytam kto ieft ten, igor 
rego zowiemy. Herakliufzem. 

Leonty: tampi yz dawnych twoich ná 
Maurycego y krew wtafna tyran fkich śkcyi, 
y teraźnieyfżych płochych progreflow nie- 
godzien, żebym ztobg y mowilá, átoli či 
popťzyliegam, že Leontyufz áni ieft Heras 
kliufz, śni moy fyn, ponieważ to Niebom 
wiadomo, żem wialhego [yná na śmierć wys 
dalá, żebym Herákliuľzá od tyrannd Foki 
windykowala. 

Filip: To więc ten bilet, ktory či czy- 
tálem musi bydź zmyslony?  Aledla BO- 
GA, przyfiągłbym že ręka Maurycego. 

Leonty: Ani bilet niezmyślony, śni Les 
ontyufz ieft Herakliufz. 


Filip: Ale ktoż ici Leontyulz? 2.4 4. 


tak Madame mię łudzifz? 

Leonty: Nie rozumiem. 

Filipp: Tak ze mna poftępuiefz? 

Leonty: Tak rozum każe. 

Filipp: Więc idę zaraz y oddam Cefa, 
rzowi ten bilet, W ktorym twoiáimprezaieft 
wyrażona. Leonty: 


-taz oznaymię Foce. . . 


Leonty: "Y owfzem tak było dawniey 
czynić. 

Exlipp: Aflekuruie że poydę. 

Leonty: O nierozumay Statyfto, coż 
mi twoie pogrożki przedoczy fławiafz; ida 
Tyrannie y niedžwiedžiu krew wlalna wy- 
fyfać. 

Filippe Ach Madame! świadek BOG, 
fortuna, Imperium, y moia fzczerą dla zem- 
fty nad Foka intencyá, že na zaczeta odcie- 
Wietinpieae krew moigážarduie, tylko niech 
mam honor zawikłany interes iasnie po- 
znać, 

Egonty: O przeklete hymerý! © chytrá 
y katowíká mowo! idźł . 

Filipp: Taki dla mnie refpekt? , , nic 
nieufly{7e?.. Owož y Herakliufz, y ty za» 
wzięta zginiefz Babo. . . AchdlaBOGA 
nic mi nie odpowiada, ., Ide - - ide -- za- 
Ale (toy... Ey 
idz Filippiku,niech zginie FUNNY niech 
y Herakliufz. 

Oďchodži Filippik. 
SCENA VI. 
Lions, Marcyan. 
pow Owoż nowy ná force fzty- 
D3 let, 


let, Marcyan nadchodzi, Ach! ach! cze- 
kay dufzo! 

Marcyan. Co fie dla BOGA dzieie Ma- 
dame, mnieš pod wielkim fekretem affeku- 
rowała, żem nie Marcyan fyn Foki, śle He. 
rakliuiz {yn Maurycego, 4 teraz twoy Le= 
ontyufz przed Pulcheryą oznaymił, Ze ick 
Herakliuíz, ná co ma mieć fkrypt Maury- 
cego ręką pilany, toż lamo ztwierdzaiący. 

Leonty Méi Xiąże. . . - 

Marcy: Jut mię zowielz Herakliufzem? 

Leonty: Panie moy. . . 

Marcy: Ale nato odpowiedz, czym 
Herakliufz2 

Leonty: Motel bydź, možeľz nic bydź. 


Marcy: Ale do tych czas w twoich dym 


fkurfach zawfze byłem Herakliuízem? 
Eeonty: Méi Xiąże, rzuć fortunie cśły 
interes, A wiedz otym, że dziliay przez glu» 
pitwo iednego Senatora, ftrafzna wyniknie 
awantura, ponieważ iak to ieft rzecz pewnó, 
że żyie Herákliuíz (yn Maurycego, przeze- 
mnie zachowśny, y {yn moy Leontyufz ná 
jego mieyfce przed lat 20, zginął, ták to nie 
omylná, že álbo ty iefteś Herakliufz, alba 
Leontyufs Marcyanem fynem Foki, śle kto» 
ry nike 


ry? nikt, o tym niewie, tylko BOG y Leone 
tyná. 

Marey: Co co? mow wyražniey. 

Leonty: Oto dwoch wasieft, ty y mnie- 
many Leontyulz,ieden fyn Maurycego, dru- 
giFokafa. 

farey: Ale ktory (yn Maurycego? 

Lecnty: Jeden z was. 

Marcyan. Já y ztwego dawnego obia- 
wienia, y zíkrytey do Foki antypatyi, rozu- 
miem żem nie iett Marcyan, lubo do tych 
czas za Marcyśna udawałem fię. Jednak Le- 
ontyulza y Pulcheryi relacyá bardzo mole 
zdanie offabila, y ieżeli nie užalisž fig nad 
fercem moim, widzę, że będzie arcyftra- 
fzney exponowane awanturze. 

Łeonty: Zgadłeś, że či ślbo przyiaén 
z Leontyufzem złamać przyidzie, albo fig 
azardowaé na cudowną imprezę, gdyz za- 
pewne iuż Cefarz wie o tym fekrecie iako 
widzę, ktory Leontyułz Pulcheryi, Pulche- 
ryś, tobie kommunikowała. 

Marcyan. Ach dľa BOGA! ktoż ieft 
Delator ? 

Leontyna. Kto był Autor zguby Mau- 
rycego, y caley Ceftrfkiey Familii, to ieft 

D4, Filip- 


Filippik, iuż oznaymił Cefarzowi wfzyfiko. 

Marcy. Ach Madame, iáki lá ferwor 
czuię w fobie! miecz w ták chytrym utopię 
fercu. 

Leontynd. Ale niew tym interes, profze 
cie ieżeli wydány będzie Leontyulz przed 
Cefarzem, od Filippiká, iák tobie poftapiíz 
z przyiacielem? 

Marcy: Jeżeli oto kweftya, czymkol- 
wiek iętieim, ia álbo Leontyufż, umnie de- 
kret nie odmienny fulwowąć go y włalnym 
życiem. 

Leonty: "Ten też dekret, tylko dlá mnie 
będzie nieznośny, ale czyli możę bydź rea 
láxowány? 

Marcy: Zadna miara, chocby Leonty, 
ulz był Marcyśnem, 4 iá Herakliufzem, choc 
by iá Marcydn, on Herdkliulz, ferce w nasie» 
dne, iedná przylažú, życie iedne, 

Leonty: Piękny rezont het będą miały 
przyfzie czafy zabawną hiftorygt śle gdy» 
by można żebyś fie dzifiay przynaymniey 
zimartwił od tey dla Leontyufza rezolucyi. 

Mery: Coż wtym zá fekret? pewnie 
fie lękafz tyranniy Fokafa2 

Leonty. Ja iey nie uydę, y dawnom, 
fig ná 


fie ná nią determinowała, śle tego fię lękam 
zebyscie wy z Leontyuizem, á dla was Pul- 
cheryá nie zginelá. 

Marcy: Więc Leontyno, icf umnie 
fpofob temu zabieżeć, 

Leoury: Jaki? 

Marcy: Powiedz mi fzczerze, kto ieft 
Leontyufż, á iuž pokonkluzyi. 

Leonty: A ieżeli Leontyuf, będzie He- 
rakliuizem? wydany od Filippika, fadzony? 
dekretowány? 

Marcy: A Roy Leontyno! rozumiem 
co mowilz? iednak cię upewniam, że fig 
nie fľulznie o iego życie lękafż, bo ieželi 
jeft Herákliu[ž? ia iákom nie dawno Pulche- 
rya przez ážard włalnęgo życia od śmierci 
wybawił, ná to fig odważę y dlá Ľeontýu- 
fza, inączey ieżeli mi nie powiefż, poprzy- 
flegain że wydam Cefárzowi, coś. mi przed- 
tym o urodzeniu moim powiedžiatá, niech- 
ġe tak zemną giną wfzyfłkie twoie imprezy., 

Leonty: Ach nie ludzka fortuno! coto 
dzifiay za /cena będzie, zginie Herśkliufz, 
zginie Marcyan, zginie Pulcheryś, zginie E= 
udoxya, zginie Leontyná. 

Marcy: A ptzez twoy iedyny upor: 

Leontý: 


Leonty. MčiXiaže fadziák cheefz, czyń 
so chceíz, rozumu fluchaé mufze, nie u- 
por ieft, śle zdrowa rada. . . Ach Niebá! 
ach ferce!! jeľzcze nie defperuy! 

Marcy: Y coż? iuż cała dlá mnie replika? 

Leonty: Zupetua, albo ty, álbo Leon- 
tyulz ieft Herakliufzem y Marcydnem, 

Marcy: "Vo žart y exuleeracyń pafšyi, 
ewož idę ná moią y twoię zgubę. 

Leonty: Stoy Méi Xiąże, owo idzie two- 
ja Eudoxyá. 

Marcy: Ach dla BOGA! nie nadchoda 
Eudoxyo, zginę od ciebie predzey, dolyć 
iuż-od matki ewoiey umęczony. 

SCENA VIL 
Leontyna., Marcyan, Eudoxya. 
Eontyna. Co tam za nowinę pezyno» 
1 Az? i 
Fudoxya. Niefaczgstiwa? 
Marcyan Ach Damo moia mow prẹ» 


dzey, żebym-ći affyftowal życiem y kom- 


paflya. 


Eudox: Cod mam mowić? ięzyk drg- 


twicie! . . 
Marcy: Poki dufża we mnie,, niechay 
wiem. co cie ták. zmigtzato, 


Ľeonty:: 


Leonty: Ani mnie, ani Marcyśnowi nie 
dobrego powiedzieć nie možefz/ále iuzem 
já dofkonale przewiedziatá , y rezygnowa- 
na ieftem ná wfzyftkie fortuny obroty, więc 
mow śmiało. 

Eudox: Nic +-- niech niewiem tylko 
żem zginiona..... 

Marcy: Jeżeli dla mnie tá twoiaBudo- 
xyo dyfkrecyá, wiedzže o tym żem y jade- 
terminowany ná obydwa fzczęśćia gośćiń= 
ce, życie czyli śmierć, u mnie wiedney re- 
zolucyi. 

Eudox: Fy żyć będziefz ná Tronie «- 
úle „>. 

Marcy; Ach! kończ zaczętą torture! 

Eudox: Jeżeli tortura nie będzie tyran- 
ka dla tego ferca, ktore chciała bym za” 
wize wtyligcznych widzieć fwobodach. 

Marcy: Nic to mig nie trwožy, gdy z rąk 
twoich zginę. 

Leonty: Ja rozumiem co matz mowić 
kochana Coro, pewnie iuż Filippik ozndy- 
mił Cefarzowi o bilecie Maurycego, w kto- 
rym Leontyufza czyni Herakliufzem. 

Eudox. Achlach! pra --- wdzi --- wad 
mnie meta --- Życia..... Zendlata.. 

Marcy: 


Marcy: Madame ratuy mdleie Eudoxyá. 

Leonty: > Zaczynay! zaczynay kochaną 
Corko Tragedyg, zakończę iá to wízyflko 
wkrotce. Ociera Eudoxya. 

Marcy: "Ach Tyrannie! 

Eudox: Ach Filippiku! 

Leonty: Ach Coro Eudoxyo! 

Marcy: Ach Foko przeklęty! 

Eudox: Ach niefzczęśliwy Leovtyufzul 

Leonty:, Jeżeli mnie, honor, y Marcy- 
ána kochaľz Eudoxyo? powiedzže rzuči- 
wizy: te foc hy co fię ftało : 2 co fie dziele w 
pokoiach nadmortkich? 

Eudox: Ach! co zemną za figure zdrá- 


dliwa fortuno ezynifz è 


Marcy: Ale niewtym: kweftyá:: ieżeli 
kochafz honor, matkę, powiedz, co fiędzie- 
je u Cefirza? 

Eudox: Co fig dzieje? nie wiem-= to 
tylko pewna, že iuż Ľeontyufž w kaydanach, 
Filippik dla mnie, Fokas. dla Pulcheryi de= 
klarowáni przekłęći śmantowie.. 

Marcy: Aomnie śni wzmianki? 

Eudox. Ciebie ktora czeka. dowiefz. 
fe od Cefarza. 

Morey: Albo śmierć ?: álbo Eudoxyś? 

Leontyna. 


Leonty: A omnie iaka fentencyś? 

Fudox: Nie wiem y tego dowiedzieć 
mi fig. dla gwałtownego żalu nie przy- 
fzlo, co za konferencyą miał Fokas z Fi- 
lippikiem, zá co Leontyulz arefztowany, y 
iakim dokumentem maig go zá Herakliue 
fza? tu dopiero flyfzę o Cefarza Mauryce- 
go teftamencie. 

Leont: Sktycie rozmawiał Filippik z Ces. 
farzem? ; 

Edox: "Tak ief, y po konferencyi, nies 
fzczęśliwe edykta do mnie przyfzły, na kto- 
te nic nieodpowiedziawízy tu zaraz pofpie* 
żyłam. 

Marcy: Eudôxyo, Leontyno, y wyNie* 
ba ktoremi fig w zakładzie świadczę, že 
chocbym miał milion zażyć Śmierći, nie» 
dopufzcżę śni Palcheryi przekletemu Foce, 
dni śmierći mniemańemu Leontyulzowi, 
dopieroż žeby ten ždraycá miał w letcutwo= 
im panować, ha! chyba w tarśfly ftygu yles 
teyfkie wody zabťne po ufzy, že ná to po- 
zwole. Vowízem gdyby mi zfundamen* | 
tow Carogrod ruľzyč przyfzło, ieftem rezol- 
wowany ná wizyftkie defperackie imprezy. 
Zaczym idę! ide’ gdziem umyśliłź a Bo, 

(kie 


thie Dekreta kteruýcieľz moie kroki, a Dieu 
godne y kochane Damy, Leontyno aDiex, 
Eudouxyo 4 Dieu, 
Odchodzi Marcyán. 
SCENA VII 
Leontynd, Eudoxya. 
Eontyna.  Wielż dotkonále co zakona 


.„ickwencyś będzie zemną u Celarza, pus 
nieważ Filippik wydał Leontyufża, o* 
znaymii, żem ia pierwfzą była śutorką za“ 
chowania ni¢przyidcield Fokafowego Herá« 
kliufza, poydę zapewne wórefzt, beda mię 
áttakowsli, rożnemi piefzczot, y tyranniy 
fpolobámi, zwłafzcza, kiedy y Marcyan prays 


znawaé fię będzie, że ief Herdkliu(z,yles | 


ontyufz toż famo o fobie ztwierdzać nie 
przeftanie, Já iednak nie wydam fekretu, 

y żadney tortury niebędzie, ktora by moy 
fiatek przezwyciężyć mogłś; Jednego fię | 
tylko lękam od ciebie fztuwmu, ieżeli | 
miłośćią Mareyána, á nie śfiektem Matki 
twoiey, paffyą regulować będziefz. 

Eudox: i 
czę BOGIEM, že áftekt do Marcyana, iáko 
był iedynie dowodem powolnośći. moiey 
tozkazom twoim, tak y teraz malz go w rés 

ku, y 


Nayukochańfza Matko! świada > 


| ku, y wwoluey ná wízyftkie imprezy dyfpo+ 


zyeyi Wiem że mam od ciebie życie y 
edukacyg, tych dwoch darow odwdzięczyć 
nie mogę lepiey, iáko kiedy pokażę światu; 
że y Leontyna nad płeć y (podziewanie bro» 
nila Imperium, fekret zachowawizy o Hera- 
kliu(zu, y Corkę miała tey odwagi, że wo” 
latá życie ftracié, niżeli nayukochantzey nie 
naśladować matki, wtákich konjunkturach; 
w iakich ledwie ieft praktyka, žeby zwłafzcza 
białogłowa nie pobłądziła. ay | 

Leonty: Teraz iefzcze mam więcey lily 
do odwagi, kiedy ftračiwfzy lyna, w tobie, y 
Corkę mieć będę kochaiącą, y lyná odwa* 
żnego. Ale powiedz mi proíze, ieżeli re* 
lacyá twoia o Leontyufzu, ktorąś przy Mita 
cyánie czyniła, iuż zupełna była. 

Fudox:  Nayukochańfza matko bynaye 
mniey, połowym częśćią dla žalu, częśćią 
dla polityki, przy Marcyanie nie powie“ 
działa, co ten przeklęty Filippik zááwantu- 
te fprawił. 

Leonty: Coż przecię? et 

Eudox: Oto idk prędko od ciebie od- 
fzedł, z furyámi, tak zaraz mnie napadifzy, 
infeftowaé począł, żebym mu oznaymiła , 

ktory 


ktory ieft Herákliuf?? czyli Marcyan? czy- 
li Leontyulz? já go pierwey polityką zby= 
łam, udaiąc że nie wiem co baie, dle ten 
grubiánin bez dy(krecyi mie połaiświży, o2 
świadcza fie, že do Cefarza poydzie zbile: 
tem, od Maurycego Cefirza pilanym. . . . 
Tu wybacz o matko! że przerwę dyfkurs, 
y profze cię naucz mie, czyliś wiedziała o 
tym bilecie, y czyli prawdziwy: 
Leonty:, Korcz ieno pierwey fwoią res 
lacyg, to fig dowiefż. czego pragniefz, 
Eudoxya. Bardzo dobrze, kiedym tedy 
od niego niedyfkretie ufłyfzała flowa, ods 
powiadam mu w te tečminy, Filippiku, že“ 
byś wiedział com ża Dama? raz či ná żas 
wlze powiadam; že iak Matka motá, tak y iá 
rozumti flucham, 4 twoią pailya gardzę, idź 
gdzie cię ślepy pędzi impet, á pamiętay, że 
iuż dolyč obmfeťzlo imię twoie, kiedyś 
Maurycego Cefatza Brata twego krwią zmas 
zał ręce. 
Leonty: Coż nś to? : 
Eudox: _ Jefzcze wiekfza zdięty choletý, 
do Foki poleciał, iá zaś widząc co lig dzieie, 
fzukam Pulcheryi! chcąc ig przeftrzedz, że 
Filippik dowiedziawfży fig kto ieft Herakli« 
ulzemy 


| 


| 


ufzem pofzedł do Foki żeby mu otym o- 
znaymiť. Po krotkim między pokoiámi 
fzukániu, znachodzę Pulcheryg z mniema- 
nym Leontýulzem konwerfuiącą. Pulches 
rya zrazu zmiętzata fig na przybycie moie, 
ale w momencie ią zreflektowat mńiemany 
Leontyulz, upewniaiąc o moim dobrym 
fercu, ile żem corká twoia, 4 zatym žadney 
zdrady lękać fig Pulchetyá nie powiuna. Po- 
tym oboie do mnie ż wielkiemi dffektu žná- 
kami ptżyfzli, y zaťaz Pulcheryś (watść mię 
z Leontyufzem poczęła, ja politycznie na 
to odpowiedziawizy, - pytam Leontyulžá 
žwolna o Filippiku, śliśći Leontyufz wiel- 
kie mú dśie Panegyriki, ca y Pulcheryá po- 
twierdza, nie wiedżąc o tyrańfkich iego zá- 
myfłach; gdy tedy tak go chwalą, 4 ia z 
lekka oboie do reżygnacyi ná wfzelkie for- 
tuny obroty naklániam: przychodzi do nas 
firafzne obiectum Fokás, y zaraz rzecze do 
Pulcheryi: A coż Pulcheryo? dofzłaś kto 
buntow śutor? kto twoy brat? kto Herakli- 
ulz? to wymowiwfzy czytać zaczął głośno 
teftament Maurycego. 23 

Leontynd. Ach dla BOGA coż ná to 
Pulcheryá ? 

k Eudow: 


„Eudox:  Zamilkta, choć tat wielka rezo« 
latka, śle Fokas na więkfze iey umartwienie 
rzecze do Leontyufza:  witayže Kompety= 
torze do Tronu wielkiego Maurycega,wiel: 
ki y cudowny fynu! tu iam obumarta, nie 
mniey Palcheryń, ale Leontyuľz czyli gres 
zonu czyli ž defperacyi, okrutnym zawold 
glofem, porwawlzy fig do oręża na Bilippi- 
ka, ktory był przytomny: giń zdrayco krwi 
wiafney fmoku. 

Leonty: Zranit go? 

Ľudex: Zabit by zapewne, gdy by mu 
cholera więcey rekognicyi pozwoliła; śle że 
ta przewyżlzała, chybił Filippika, A miafto 
niego ciął w Bellarego, iednák nie fzkodli« 
wie, ponieważ zbroyny ftał przy tey ákoyi, 
y drudzy przytomni zaraz go zá ordynan* 
fem Cefarfkim dyzarmowali y okuli w kay« 
dany bardzo śćiśle. 

Leonty: Cot daley? 

Eudox:. Daley Fokas iak wzięto od náš 
Leontyulza,rzecze do Pulcheryi: widzifzAus 
gufto, že iuż w moich reku Herdkliulz, ic» 


dnak żebyś lepiey o moiey fadzita dyfkre: ' 


cyi, affekuruię cię Cefirfkim flowem, že ie 
Ko, b 


żeli pozwolilz na maryáž ślbo zemną, ślbó 
z Marcy» 


z'Mareyanem, daruię wfżyfłko Hetákkli- 
ufzowi: A 

Leonty:“ Coż ňa to Pulchetyś? 

` Fúdox:? Zwycżaynić faméni przeklęctwy 
dała replikę, ktorą rozgaiewany Fokas afi 
fekurował ig; że ieżeli dziś fig dobtowol= ` 
nie nie namyśli, iutro poniewolnie ią zd 
Zone weżmie, msie żaś da Filippikowi: ta 
cała opiakand relacyá. : 
_ Leonty: Eudoxyo, ptawda że to árcy- 
trudne kategorye, śle ponieważ wielz co fig 
dziecie między Malkontentami; y kto ieft He- 
rakliufż wtym bilecie, iet od Matki Hera- 
kliufza wyrażońo, pokazuie karte Leontyna 
Eudoxyi, bądź ieno wipaniałego fefca, á uż 
znafz; že zlé początki mogą fig fźczęśliwie 
Wykierować. 

Budóx: Ale deklarowałaś mię ž tony 
biletu infotrnowaé, ktofy Filippik oddał 
Foce. 

Ľeontý:“ O tým bilecie cale nië wiedziaz 
fam, y dziwno mi bardżo czego go Exiu* 
peryulž przedening tait poty; poki nie: 
zginął, 

Eudo$: 

ilet? 


U Exľupetyufža tend zofławał 
Ke Leonty; 


Leont: Uniego znaleziony od Filippi- 
ka, śle trudno teraz dociec wizyltkiego, kie: 
dy iuż Exfuperyufz exekwowany. 

Eudoxyá. Ach kochana Pulcheryá tu 
idzie. 

Leonty: Y coż ztąd? to ielzcze lepicy 
kiedy fama, zapewne po radę. 

SCENA IX 
Leontyna, Eudoxyd, Pulcherya. 
Pulcherya. Jefzcze to żyiefi zawzięta 
na krew brata mego Harpio nie Leontyno? 

Leonty: Jam harpia! iam iędza? 

Eudox: Owoż tyranniá nie rada. 

Pulche: Nie godnaś infzego przezwifka, 
ktora tak długo przed światem y mną taiąc 
Herakliufza, na koniec wydałaś go naoczye 
wiftą śmierć v tyrannig. 

Leonty: Augufto. a.a 

Pulcbe: ldź precz ztemi przekletey po* 
lityki nazwifkami. 

Leonty: Pulcheryo! także mi płacifż? za 
mego fyna Leontyuíza na śmierć dla brata 
twego konferwacyi wydanego? 

Pulche: Krokodylowe łzy, ynaygorízych 
tyranniy wymyfl, zatrzymać życie dla cię- 
żkiey śmierćj. 


Leon: ach 


Leonty: Ach Nieba! wam tylko wiado- 
me moie zamyfły. 

Pulcher: Ach Nieba! gdzież Wafze pio» 
runy! gdzie ognifte firzały, czemuż nafżych 
nieprzyidciol y zdraycow tak długo dyffy- 
muluiecie exceffal 

Łeonty: Eudoxyo, nie mamy tu czego 
bawić, 

Pulche: Jui! iuż uchodzić myślifz? 

Leonty: Pulcheryo, gdybyś mogła wies 
dzieć zupełnie, moie planty, te byś impe- 
ty, nietylko w karefy, ale wádoracye zamie- 
niła. 

Pulche: A to iako? 

Leontyna. Gdybyś mniey miała paffýi, 
mniemany brat twoy oftrožnošči, Filippik 
Wuy wafź rozeznania, dziś byś miała fatys- 
fakcyą krwi Oyca twego, śle že --- álbo 
álbo ná co fię mam explikować, idę nie u- 
chodzić, śle w brew ftawaé ryrannowi , ty 
zaś, wiedz że fig mylifz y na mnie, y na Le- 
ontyufzu., 

Pulche: / Wieleś mirożnych powiedzia- 
Ťa Kategoryi,, z ktorych iednak oftatnia dlá 
mnie jak nie zrozumiana, ták nieznośna, że 
fie myi na z et te wczymże dla BO- 
GA? E3 Leo: aus 


Leonty: Augilto,bedziefz wkrotce fly. 
fala dwoch ftrafzną dyfpute, z ktorych i “a 
den ieft prawdziwym fýnem Foki, drugi brat 
twoy Herákliuíz. 
`  Pulcbe: Już wiem ktory to ieftè mnies 
many Leontyufz. 

Legnty: Toż famo, y Marcyan o fobie 


rzecze, ktory dla tego z tobąfię żenić wzbrae 

nit że ma fundament, že ięft bratem two* 
; Herákliufzem. 

Ale ktory, fyn Foki? 

Jeden ze dwoch. 

Ey nie dbam tedy áni o relacyą, 

ldż.gdzie.cię 


"lbie; 

Lóomty: 

Pulche: 
śni o żaden fuwor od ciebie, 
twoie prowadzą: cherchele. 

Leonty; Poydę g zdzie mi każe zdrową 
rada. Odębodźi Leonżyna. z Eudoxyą, 

SCENA Ñ 
Pulcherya, Pell legryna. 
prer Pulcheryo wzyway teraz iak 
naymocniey Niebiefkich pofiłkow. 

Pulche: Zracyi? pewnie iu tyran Fo-. 
kas na Herakliufza wydał dekret śmierći? 

Pellegr: X owlwem Herakliufz Wo». 
dzem Malkontentow, po mięśćie ogloľzo., 
ny, teraz łamie cwardye Foki. X ieftwieść, 

że ná 


że né-placu ręką whafna Filippika położył. 

Puiche: Ach niebal milionowe wiuw 
dzięki, kiedyśćie tego zdraycę zgubiły 
uwolnili zrak Foki mniemánego Leo: 
fza. Ale:dláBOGA! : kto był autor 
wolności? 

Pelle. Augufto nie myl fie ná Łeontyu 
fu, nie ief on Herakliutzem, śle infzy od- 
ważny Bohatyr áttákuie woyfko Foki. 

Pulche: Co co mowifz? coż fig dzieie 
z mniemanym Leontyufzem? 

Pelleg: Jett w arefzcie bardzo śćifłym. 

Pulchę: Niewiem cale co dla mnie za 
ewent naznaczyła fortuna? wizakzes flyfza- 
ła relacyg mniemanego Leontyufzaiśk wiel- 
ki fundament,z teftamentu Oyea mego Mau- 
rycyuíza produkował, że on ief Herákliu- 
zem? 

Pelleg: Prawda to wizyftko bydž može, 
y bydź też može omytka, álbo raczey za” 
mięfzanie rady Fohalowey, przez przewro- 
tną fakcyśntkę Leontyną uczyniona, Co- 
kolwiek bądź, byle przegrał y zginął Fokas, 
dowiemy. fię zupełnie o wizyftkim. 

Puche: Teraz iaśniey rozumiem, comi 
ná tym mieyfcu Leontyna. powiedza že 

álbo 


albo Leontyufz ieft Herakliufzem, álbo 
Marcyan, - - - dle śle Marcyan gdzie fie 
znayduie? 

Pelleg: Niewiem zupełnie, śle y ten 
flychač, že z przeklętym Filippikiem. 

Pulche: Ach dla BOGA! pewnie zgi 
nal, - -- niechże Żyje. .. 

Pellegr: Załuiefz Marcyána? coż to ief? 
wizakze fyn Foki, 

Pulcbe; Coż on winien, že mu faraták 
przekletego naznaczyty Oyca, «+> wierz mi 
Pcllegryno, že iakąś (krytą fympatyą ferce 
mi lie wydziera do tego Kawalerá, śle da- 
wizy temu pokoy, coż fig znim dla BOGA, 
dzicie? 

Pelleg: Zapewne wyfzedł z Patácu pelen 
furyi, przechwalaigc fig, y cudowną impre= 
zę obiecuiąc, ponieważ zaś iužieft bataliá, 
nie omiefzka dać dokument áffektu fýnow- 
fkiego przeciwko Foce, dle ieželi Herákli. 
ulzowi nie wyftarczył Hetman Filippik, nie 
wiem co ra fortuna Marcyána potkała? 

Pulche: To nie wiefz o niczym? ách 
moia Pellegryno! na miłość cię moią po- 
przvfiegam, nietayże przedemną, 

Pellegr: Ach! nieznośny oblig 
| Pulebe; 


Pulche: Cot daley? 

Pelle: Zginął y Marcyan. 

Pulche: Ach! ach! ferce!:.. . 
Pulcherya. 

Pelle: Augufto! Auguftó! żrzeżwi ig, 
pamiętay że od brata twego ná fatysfakcyą 
za Maurycego. 

Pulche: Ach! ách! takéi mi rozum dy- 
ktuie, śle ferce nie pofłufzne. 

Pelle. Ale przypomniy fobieowrezen, 
owe wfpanialość, ktorąś z Qycem Marcyśna 
certowala.: 

Pulche: Naymilíza: Pellegryno, pozwol- 
že mi folgi, to ieft niech tak godnemu Ka- 
walerowi, zaiego dla mnie ápplikacye fer- 
decznemi łżąmi uczynię fatysfakcyą, wfzak 
wiefz, że kiedy Fokas miał mię zgubić, 
Marcyśn życiem mię włafnym obronił. 

Pelle: Czynže tedy co. či fig zdaie, śle 
moia rada podźmy ztąd, y profzę cię przez 
wfzyfikie nayświętfze obligi, nie mow przed 
nikim ośmierći Marcyśna, ponieważ nikt o 
tym nie wie, tylko Bellaris, ty, y ia. 

Pulcbe: Od Bellarego tę mafz wiado- 
mość? iużći on iako widzę ciebie kocha,Á- 
le jednak nie zmyślonym ieft Foki przyia. 
cielem. Pelleg: 


Mileie 


Pelle: Wierz mi Pani moia, że Belleriś, 
tak icli wmoiey władzy, że go zażyię naka. 
żdą imprezę: y teraz mie effehurowal, ie- 
żeliby co ciężkiego na nas było, dla mego 
áffektu, na wizyfiko ieftrezolwowany,y Iwo- 
ią ręką gotow zabić Fokala, 

Pulcbe: Ach glupi Monarchowie! kto- 
xzy amantow do rady przypufzczacie. S/y- 
chat w pokojach: vivat, vivat, 

Pulche: Idźmy Pellegryno, komu te áp- 
plauzy? uflyfzemy,  Odcbadzą obiedwie mo. 
wiąc: Ach gdyby Herakliulzowi!. 


ark E Ne «ere ng Ce 
SCENA L 
Fokas, Leontyufz, Pulcherya. Zolnierzes 
Okas, Co teraz Pulcheryo rzeczefz? 
kiedy obudwoch Herakliufzow mam w 
ręku, niech buntownicy y tyfigcami ich 
wymyślaią, poydą wfzyfcy pod moie nogi 
y, dekret. 

Ľulche:  Jelzcze či nic na to nie odpo- 
wiadam, aż flanie drugi ktory fig do Imie. 
nid Herekliufzą przyznaie: poznam ia kto- 
ty prawdziwy brat moy, y fyn Maurycego. 

Leontyufz. Jakimže(ekretem? wiem żę 

: fundá-. 


fundamentu mocnieyfzego nad Teftament 
Qyca mego mieć nie możelz. 

Pulche: To bydź może fikcyá zdraycy 
Filippiká. 
` Fokas. By Pulcheryo affekuruie cię, že 
do tych czas ná inftancyg yna mego, wzgląd 
miałem, ++ sale duży i... 

Pulche: Co! co! Tyrannie“ nademną 
malz dylkrecyą dlá twego (yná, na! nah(er- 
ce, wydrzyi mieczem, inaczey go nie do* 
ftanielz, 

Leontyufz. -Ach śliczny rezon! 

Fokas. Ach dlá BOGA! gdybyś nie go« 
dna była katowíkiey ręki, fam bym w puf 
rozpłatał tę gębę. 

- Pulcbe: Leonty bratem fig moim czy- 
nilz, á nie pomagafz mi wzgard tego okru- 
tniká?: 

Leonty: Ach fiofiro! Niebem swiadcze, 
że niezym (ie bardziey nie brzydze iak Fo- 
kafem. \ 

Pulche: Mow więcey. 

Fokas. O pafzeze przeklete! o ozory 
wyuzdane! 

Pulehe: "Tak, tak kącie, y morderco, trap 
ňe, trap. 

= Ride Eeonty: 


Leonty: "Tak hyclu, nie Motarcko. 

Pulche: Arcydobry termin, hyclu, hy- 
clu Fokálie. 

Fokas. Ey fzczekayciefz iuż poty, poki 
nie od kata, śle odhycla nie poginiecie, 4 
teraz Rotmiftrzu wziąć tę iędzę z moich o- 
czu, niech fig trochę w fzaleńfiwie ufpokoi. 
Biorą Pulcheryg. Pulcheryá mowi: A Dieu, 
ieżeliś brat, y za mnie, y za ficbie ile mo- 
Żefz, gardź tym monftrum. 

Odchodzi Pulcherya. 

Leonryufz.. Niezawiedzieľz fig kochaná 
fioftro. 

Fokas. Ey wiecže. y tego fzaleńca do 
katufzy. 

Leonty Dobrze, dobrze rakarzu nay- 
obmierźleyfzy, Żadnego mieyfca nie znay- 
dziefz, żebyś mie ślbo 'umartwił, álbo two- 
im nie znalazł wzgardzicielem. 

Odchodzi Leontyufž.. 
SCENA I. 
Fokas;, Bellaris. 

Ellaris. Nayiašnieyfzy Monarcho, ra- 
+ portuie či, že iuż Herížt buntownikow 

wzięty wárefzt, Herakliuízem ftatecznie: 
fię bydź mieni. 


Fokas. . 


Fokas. _ A Filippik iak fię ma? 

Bellaris. Ranny razy kilka, iednak nie- 

befpieczeńfiwa uľzedí, fam tu wkrotce za- 
wita. _ O iakkocha Niebo twoie rządy, kie- 
dy nie pozwoliło zwycięftwa rebellizantom; 
przyznam fig, widząc odwagę y natarczy- 
wość Herfzta, idk łamał warty, łby śćinał, 
w fztuki płatál, ba y famego obalił Filipe 
pika; iuż, iuż odefperacyi myśliłem, ale ie» 
dnák infzy wyrok twoiego przeyrzenia, kto: 
ry fzczęśliwie zakończy tę áwanture, kiedy 
głowę tego Herfzta, czyli ieft prawdziwym, 
czyli nie ieft Herakliufzem, na palu zawie= 
fié każe. 
o Fokas.  Winfzuię wam tey chwały, y 
wdzięcznym ieft tey śpplikacyi, ktorą będę 
wiedział iak nadgrodzę, teraz zaś co ci tež 
fig zdaie? iakiego dekretu Herakliufz, fpo* 
dziewać fię odemnie może? 

Bella. banie moy, ponieważ więcey 
fzczetošči,niželi polityki wyciągają po mnie 
dobrodzieyftwaod W.C.M. nadane,powiem 
co fadze. 

Fokas. Coż takiego? 

Bella: NYfzakže bez ogrodki, mogę 
zdanie moie z rewerencyg Maieftatu por 
kombinować. Fo- 


Fokas: Kiedy či daie tytuł przyiacielś, y 
przytym ieftes poddany, czyń co obadwa 
charaktery wyciągaią. 

Bella: . Ponieważ mam fozkáž, oto bol 
ię fig bardzo, żeby wrodzona klemeńcyń dlá 
Herakliufza dekretu nie pilala? 4 prawdę 
mowiąc, poki żyć będzie ten buntownik; 
poty malkontentow przybywać będzić. U: 
znafz W.C.M. z relacyi Hetritaná, iakiey 
odwagi; fily, y induftryi, tak dalece, że BOG 
fam pohanbiť tego zuchwalcá, bo ludzie idk 
floma od iego zapalczywości padali; 

Fokas. Okimée to mowilz? 


Bella: O Herakliufzu; przy zľotey bras 


mie zachwyconym. 

Fokas. "Ten naymnieyfżey godzien aps 
prehenfyi, bo to zapewne musi bydź im 
poftor. 

Bella: "To iešzeze batdzicy trzebá ž nim 
fiirowiey fobie poftąpić. 
` Fokas. A zmniemanym Leontyufzeńt 
co fie (tanie? 

Bellaris. Scifły examen trzeb mięż 
dzy obiema uczynić, y dofżedłfzy ktoty z 
hich prawdziwy, obudwoch zgubić; ponies 
waż, obadwa [3 W.C.M. Maieftatu Iiwazos 
toWie, Fok? Za: 


| 


Fokas: : Zawľze twoia rada na dal nie pa- 
trzy, y iáko widzę śftektem ofoby moiey u= 
wodzifz fig: ia zaś y dla mego honoru, y 
dla śwantażu, cholerę y zemíte wrezetwie 
zatrzymać mufze. Ale roftropńą dyfkrecyg 
nadrobię. to ie: wiedząc dobrze niezwyś 
czayny áflekt między mniemańym Leonty- 
ufzem y Marčyaňeni, darúie wizyitko Hera- 
kliafzówi, śle pod tą kondycya, ieżeli: nå- 
mowi (Woie fioftrę námaťyáž z Marcyanemi. 

Bella: _ Arcypiękna klemencyá: śle wid- 
kim charakterze Herakliufz zoftanie? 

Fokas. Dobrze pytafz. Oto będę mú 
obiecował fpołeczność tronu z Marcyś. 
nem, y owiżem ogłofzę go zaraz Augu“ 
ftem; y byle zkończyło fie Małżeń two Mir- 
čyana 2 Pulchetyą, otruć każę Filippikówi 
Herakliufza: á potym zmyślę żal, y uczy* 
nie indagacyą A dowiodfzy przez ińkwizy* 
cya Filippikowi, że otruł Herakliufza, każę 
go zgubić; zapewne godzien tak chytry; y 
na krew włalną zawzięty człówiek, okrutnej 
śmierći: uznafz iska mię czeka odlúdu ca- 
łego pochwała, y idk fundamentalna krwi 
moiey będzie fukceffyś. 

Bella:  Wymowy nie zńaydę.na expref: 
fyą tych defeniow. Fok: Adée 


Fokas.: Idźłe teraz do więzienia, y co- 
kolwiek mafz affektu.do mnie y elokwen- 
cyi, ftaray ię do (kutku moie zamyfly przy- 
prowadzić. 

Bellar: 
tnie. 


Bardzo dobrze, y bardzo chę- 
Odchodźt  Bellaris. 

SCENA III. 

Fokas, ` Filippik. 

Pó. Tryumfuy niezwyciężony Mos 
narcho, y Panie, iuż zatłumiona rebel- 
lid! ind harde karki albo orężem, álbo 

mieczem (prawiedliwošči pod twoie pad: 

ią nogi. Teraž czekam ordynan(U, iak to- 
zkazuiefz, ftawić tu herížta rebellizantow ? 

niech za pozwoleniem twoim uzbroiony, y 

z zaktytą chełmem twarzą, żgołd w tey pos 

ftawie, y.ubierze, w ktorym wovfka nalze 

łamał, przywiedziony będzie, Obacży W, 

C.M. Maieftat kogośmy zwyciężyli, y ieze- 


| kolwiek mafż induftryi, 


li nie będzie deftyaowany pod katowíka re< 7 


kę, fam moig ażarduię na finalną zemľte, 
za zgwałcenie Maieftatu, 

Fokas. -Czemuż mi kochańy Hetmanie 
o niebefpieczeńftwie fwoim y drogich ra* 
nach nic.nie wfpominafz? śle tylko o zems 
śćie nieprzyiaciol nalzych inowifz? 


Filip: 


Filip: Tak naywyżfzy Monarcho, 
SCENA 1V, 
Fokas Filippik Leonryna. 

Fonty. "Tak krwi ludzkiey rozlewcoś 
Atak: Cefarfkiey krwi złopaczu? tak za. 
boyco niewinnego Panięcia. č 
Fokas. A což to Futyo? Jedzo? 
rewerencya Maieftatu? 
mięć? w pęta, 

katorkę. 
Filip. „A co Leontyno? panować będzie 
ná Tronie z Corka twoią Herakliufz? — 
Leon.  Jefzcze iao tym interefie, wzgare 


) gdžia 
gdžie wzglad y pa- 
w kaydany, te buntow fabry=' 


| dedla was tyrannowie zoftawiwlzy w rezer« 


wie; nic nie mowię: Ale Fokafie ieżeli cos 
zazyi na tego kata 
ktory Marcyana fyna twego w iiei 
zgubił, 4 iefzcze tak okrutnie, Že lubo trupa 
p aký kazał, znalesé go nie podobna 
okas: Ach/ coż ia flyfzę? zei i. 
nat Marcyan ? et x ph ios 
Leonty. Zginął Cefirzu prz i 
sje . = ł 
ťzady Filippika. ka SR 
Fokas: © Coż na to krwawa beftyo nie 


Hetmanie? zaraz w ka i i 

| èg ydany iak nayśćiśleya 

Me... Ach fynu kochany! aes 
F 


«+. Ach férce... " 
Ach 


Ach žyčiet.. Ach zdrowie!.. Ach fortuno! 
-. ach ofłatnia nadžieio! ...-- 

Leon. Czego milczyfz przeklęty fakcyo= 
nancie ? 

Filip. Coż mam mowić? w żalach exkuza 
żadna nie waży, Marcyan prawda zginął, ale 
nie z moiey przyczyny. 

Fokas. Niech z oczu wzięty będzie, zá 
kilka minut czeka čie okrutna męka, ognie, 
miecze, wrzące (inoly, y kaćia, niech będą 

otowi. 


| 
| 
| 


Filip. Ach Maurycy! ach Leontyno! ach | 


Herakliufzu! Odchodzi. 


Fokas, Leontyno przynam či fig že. ia | 


kem fie pretko dowiedział, ześ ty Herakli- 
ufza przez azard wialnego fyna zachowała, 
tak zaraz po długiey potyczce rozumu im= 
prezę twoig chwalacego, z interefami mo~ 
iemi, y ná Herakliufza zawziętośćią, kon- 
kludowałem żadną miarą ćiebie nie żywić. 
Ale teraz kiedy widzę tak wielką o Mar» 
cyana zelozyą, daię Či władzę dekretować 
Filippika, cokolwiek maz dowčipu myśl 
o.iak nayokrutnieyfzey meče y śmierći. 
„ Lkonty.  Cefarzu ia zaś oświadczam fię 
« przed Bogiem,. ze iak niezmyśloną miło- 
śćią 


seni tak żalem mam dla Marcyana ferto 
napełnione: ále iednak przy tým nic nie ieft 
obmierzleyfzego nad twoie życie, y rządy 
th ne temu dźiwiy, ponieważ tyś byt oka- 
‘ya zem ia utračifa (yna, y zginął Matcyan 
ven edukowany, 4 ná koniec mnie 
many Leontyufz przez {zal lippika 
za, ginąć muśi. o SĄ 
okas. Leontyno. Nie ná to mi 
Fok A i odpo: 
pre w ay kweftya. Za czym Katey. 
telz lie dekre *ilippi 
A ¢ dekretu na Filippika pa pos 
: a „Ja Jeżeli frogą Śmiietćią chcefź 
> ić Filippika, frożfzey wymyślić nie 
Ak had te żeby go zchwytany Herfzt 
S ontentow, iak mu fig podobać będzie 
“le Teraz zaś ttzeba wypytać fig, iak 
y iedy zabity Marcyan, y fzukać konies 
cznie gdzie ćiało niewinnego Paniečia? iak 
e bd, zacznę dopiero z tobą utar- 
» y (podziewam fig že álbo ia życie, 4 
ty rozum, ftraéifz. ; BOGA gn 
a" Właśnie dzień dzifieyfzy ze 
tei lego świata poczwary czyli Czaro- 
; č w olobach wafzych przeklęte kobiety 
mnie zefłał, śle ufpokoię iato wfzyfłiko, 
Fa tylka 


tylko pierwčy publiczne interefa wezmą 
koniec. 

Leonty.  Tyrannie fprawiedliwość, kto- 
reyeś zá wylanie krwi naturalnego Pana go- 
dzien, mnie za inftrument pomíty obrawízy 
w tak dziwne fpofoby opatrzyła, że czyli żyć, 
czyli nie żyć będę, żadnego či momentu nie 
zoftawię , ktoryby či z Fundamentu wízy- 
ftkie nie rugował, paflye, až na koniec o= 
krutna śmierć doczefne zakończy á wie- 
ezne zacznie męki. 

Fok. Głupie wrożki z fzaloney zwyczay» 
nie pochodzą głowy. Rotmiftrzu dobrze 
okowaną tę Czarownicę w iak nayśćiśley= 
fzym olzadzić więźieniu, do dalfzey decys 
Żyi. 
Łcantyna. Jeżeli czarownica wiedzže o 
tym ze dzifieyfzey nocy przez nayśćiśleyfze 
przyidę zapory, y tobie urwę głowę. 

Fok. Predzey z oczu. 

Leon. Ocosty zanierozeznany! w śćifte 
mię tarafy zamykać kazefz, a przečie mię 
czarownicą nażywałz, poydę, poydę na pręt- 


(za twoig zgubę, a ielzcze przez Filippika. 


Odchodzi. Leon. 
SCENA, 


SCENA Y. 
Fokas Bellaris. 
Ella Ach Monarcko! oftatnia dla čie: 
e: klęfka. 
Sy Fok ae znowu pozgubie kochanego 
arcyana? Ach! dni moie niefzezesliwe. 
zginął Marcyan. ati 
Bel, Kto zginął? Marcyan? wybacz Panie 
co powiem chwalić Boga, powinienbyś 
gdy od to prawda była. 
Fok. J tyś to iuż na krew moig z 
feats? aa. 
Bell. Gdy bym iedno rozumial 2 Mara 
eyanem, takicy bym godzien denominacyi: 
Fok. Keo? iako? ślbo Marcyan ná mnie 
{przyfigzony? ; 
Bell. Nie inaczey! on Author, on moż 
tor, on Fautor Rebellizantow. ji 
i Fok. Ey przeklete wafze applikacye; 
kiedy za żywota y w [žezesčiu, tośćie Pane. 
giryftowie, po śmierći w niefżczęśćiu rzu- 
cacie {woich Mecenafow. Czemuześ tego 
o nayukochań (żym [you nafzym gdy żył 
ielzcze, nie fądził? Ale dopiero po fromo-« 
tney lego śmierći, wiem Ja wiem, że dla us 
mnieylzenia nafzego żalu tentwoy wymyfł, 
em gą Żebyną 


żebym iako miewdzięcznego nie żałował. 
Ale wiedz o tym, leželi ten ktory iego žyčie 
zgubił nafzym ddklarowany nieprzyiaćie= 
lem, dopierož kto mu honor gubi =- - -- Za- 
czym milcż raczey, 4 niżeli z tym fię nara- 
żay podchlebftwem, 

Bella. Naymedrzízy monarcho! Ia lubo tyl» 
ko charakterem Poddańitwa interefľowany 
ieftem do twoiey familiy, śtoli kiedy m ufly- 
{zat od naywiekfzevo mego kon fidenta, ze 
Marcyan rebellizantow ná čiebie animuie, 
ledwiem utrzymał z ferworem rękę od de 
ftynowaney iuż za tę mowę zemiły, zaczym 
nie dziwno ini, že nie z gracyg o włalhey krwi 
tę przyimuiefz relacyg y owfzem nad (po- 
dziewanie moię, nie iak Ocięc piefzczenie 
kochaiącyfynowfki honor, śleiak we wizy- 
ftkich paflyach umoderowany Monarcha, 
politycznemi flowy replikuiefz, przecież 
jak uznałem prawdę, tak y tobie należy in+ 
weftygować rzetelnośći moiey w rapors 
tach, 4 potym dla ćiebie rofkaz, dla mnie. 
pofłufzeńftwo choć y na śmierć. 

Fok. Zakończ teraz y zapomniy coś zás 
czął, dofyć macie fatysfakcyi wafzych ná 
Marcydna zawziętośći , kiedy go trupem 
mačie. Bella, 


Bella. Teraz iuż więkfzego wfercumoz 
im mieć nie imogę fztyletu, iako gdy mi 
rawaigtosé ná Marcyana przyznaią, 

Fok. Nie tyś temu winienále Pellegryna. 

Bella, Nayiaśnieyfzy Panie, offerty ktore 
my damom czyniemy, gdyby tyle [zczerośći 
miały ile one czafem hardośćią (woią unie- 
śione, lądzą, żadnego by ná świećie nie fla- 
to, ponieważ my, dla polityczney zabawki 
nie raz ich afľekuruiemy , ześmy na każdą 
dla nich gotowi Imprezę, zabiidć, tyranni- 
zowaé, u nas to na ięzyku ále to dla głupich 

Pellegryna umnie nie pierwfza, 
nie ofłatnia. 

Fok. Ey rzućmy te ambaie, czego nam dius 
zey czekać, idź day ordynans, żeby Filippis 
kowi: oczy wylupiono, ręce učieto, Pierśi 
klefzczami fzarpano, pały darto, 4 na kos ` 
niec niech głowę toporem traci, Herfata 
rebellizantow y Leontyufza tu (tawič. Leon 
tyna niech będzie na naywymyślnieyfze go- * 
towa męki.  Mancyana trupa fzukać: iak 
naypilmey; Te ordynanfe w punkcie do fku» 
tku przywiedź y fam przybyway! 

Bella. Tegoż momentu 
- Fok, Aleláletcožeá wfkorał z Leontyus 

F4 (zel? 


fzem? cò z Pulcheryg> 


Bella. Pulcherya nigdy nie wyrozumia: 


na, płacze nie utulonemi Marcyana łzami, 

y oraz nic nie uftepuie z dawnego rezonu. 
Fok.  Zaczym y ta iędza niech tu ftanie, 
Bella, Arcy dobrze. Odchodži Bellaris. 

SCENA VI. 

„Fokas, nadchodzą Leontyufż, P ulcherya, 
Herfzt Rebellizantow cały uzbroiony, 

y Bellaris, 


FA Ey przeklete fata ey ŻA» 


dney nie godne pamięći dni Panowania 
moiego! ---. śle co? co ia mowię? ---- 
gdzie Pańfka w obrotach Fortuny w{panias 


łość <- więc gardź wfzelkiemi awentura- 
mi, gdyś Monarcha ---- ieft rozum ---« 
ieft woyfko, ieft odwaga ach ach nie. 
mam Marcyana! ftracilem wfzyftko O!Fi- 
lippiku, O!Filippiku, o przeklęty Filippiku 
bodayżebyś w przepaści piekła zofłał nimeś 


Marcyana wziął z (obą ná oczywifta zgubę: 


Ale co Ia będę miał za fatisfakeyg 
€o za zemíle nad Herfztem Rebellizantow? 
co? co? pokażę światu iakiey kary godna 
rebellia, ach Marcyanie! ach Marcyanie! za 
twoią firatą, krwi, y rany, żadney w niezbos 

any 


žnym zaboycy nie zoflawie, kośći bez wy- 
tworne tortury, =- Ale ach co to za pro- 
porcya do zgubionego kleynotu! O to bar- 
džiey ná fercu udręczony zoftane, niželi 
zboyca na katowíkim cielfku. O reballizanci! 
o rebellizanci! iuž dofyć, wygraliśćie, kiedy: 
firaćiwfzy fukceffora moóiego Maieftatu, nie 
mam na was tyle władzy, 4lbo bardźiey w 
Was nie będzie tyle fil, żebyśćie nayniewy- 
mownieyfże wyćierpieli męki, ~- Sędzia 
cudzych kryminatow,wiem iakoś w zemście 
wymyślny, 4 w mękach wielowładny, użycz 
že tych piorunow! Ale ná co ia z Niebem 
dla mnie zawziętym myślę wchodźić w 
kontrakty? Wy, Wy, piekielnych tarafow. 


| kaćia, dodayčie iak mnie infirumentow ná 
| męki, tak boleśći tym, ktorzy Marcyana, 


ach, Marcyana, ach kochanego fyna! tak 
marnie zgubili - - śle y to wotum nadare- 
mne... O naturo! o nie rozumna naturol. 
czemużeś mię Lwem lub Smokiem dziliay 
nie uformowała ( Nadchodzi Bellaris z Her. 
/ztem całym w zbroi, Leontyufzem, y Pulehe- 
| ?y4:) gdybym był Lwem Nemeyfkim lub 
finokiem kolchickim. 
Her[zt to ieft Marcyan. Tobyš we mnie 
miat 


miał Herkulefa ktorýbym čie idk beftyg 
Nemeyfką za kudły pochwyciwfzy rozdarl, 
ślbo Jazonem tobym ći iadowity fmoku 
wraz zżyćiem wydarł runo. 

Pulche. J fiufznie, tegoś godzien Ty- 
rannie. 

Leontinfz. J moy nie infzy featyment, 
o gdyby predzey w twoicy brodzić iufze. 

Tokas. Porywa fie do fzabli y uderzy 
w chełm Herfzta rebellizantaw mowiąc: giń 
zboyco! z ktorego gdy chełm /padnie pokas 
że fie Mareyan: ktory odfzedłfzy od Leons 
tyny yod Eudożcyń, y wziąw/zy na fiebie zbro- 
ią, zbuntował lud w Carogrodzie. y potym, 
złapany, Rawiony przed Cefarza. 

Fokas. A to co? ach Monltraž.... achi 
cuda?...: 

Pulche. Ach prawdžiwa Marcyana fizo-, 
gnoinia? chwała Bogu, że żyie, 4 ielacze w; 
tym charakterze. 

Łeont. 
przyiaćie. | | 

Marcy, Cudowna Niebą opieka dotych 


czas mię zachowała, na twoig zgubę Ty=; 
ey, żebym ia zginął, | 
żyję. Zyig ná. zemíte za krew Rodzicow | 


rannie: Nie rozumi 


moichs, 


| fiye... 
| nice?.. 


Ach ten fam fyn Geľátfki: moy» 


| moich; nie Marcyan ieftem, lubo do tych 


czas za niego udawałem fię, śle teraz iuż 
reweluię światu, żem ieft Herakliufz Ba 
Maurycego Cefarza, ten zaś moy konfident 
ktorego Tyrannie wieziíz, ieft {yn two 
włafny Marcyan, : 

Fokas. Gdzie ieftem?.., co widze?.. co 
czyli iuż tamtego świata gras 


Leonty. Marcyanie... 
, Marcy. Profze čie Mči Xiąże tym mię 
Jmieniem nie nazyway ktore tobie fľužy. 
Leonty, Herakliuíz bydź može Marcya» 
na przyiaciclem, śle nie Marcyanem. 
Marcy. Ponieważ tak fądzifz, krwią y 


| ayciem (ię zapifuig, że iak Marcyana to 
iefttwoim bydź przyiačielem nie przeftanę, 


tak nie ia, śle ty iefteś Marcyanem, ia zaś He- 
rakliufzem. 
Pulche. Owoż niefzczęśliwa Pulcberye 
Leontyny prawdži fig prorodtwo. 
Fokas. Ach Synu kochany, żyiefz! .. 
Marcy. Zyie w Leontyufzu twoy fyn, 4 
We mnie Żywa na śmierć twoig ambicya. 
Fukas Ach ferce moie! lubo tak proce- 
derem twoim udręczone, iednak od rados 
Śći 


$či, ze żyiefz, więkfzą cznie oppreffya. (1dzie 
do niego chcąc go pocałować, ale on odfkoczym 
wfzy:) A 

Marcy. Nie dla mnie te piefzczoty kros 
kodylu! o to mafz włalnego fyna 

Leonty. Kto? la? fyn? przeklętego Foki? 
ach Matcyanie! ieżeli dlá moiey wolnośći 
„tę uczyniłeś imprezę, ze złatmawfzy natury 
prawo, Oyca wolał odfłąpić niżeli przyiaa 
ćiela , wybacz mi, że zbytek wielki popeł- 
niles. 

Marcy. Ach prayiacielu! ieželí nie chcefz 
mię katować, nie przyznawayže mi żem 
fyn tego kata, žal fig Boże, że y ty iefteś 
Marcyanem. 

Fokas. - Coż to za awantura? ... Co za 
enigma? ... Marcyan nie moim fynem! 

Marcy. Marcyan twoim prawdziwie (y= 
nem, ale nie ia Marcyanem. 

Leon. Jeżeli nie ty, dopieroz ten cha« 
rakter mnie zadna miarą flużyć nie może, 
ponieważ nic mi nie ieft obmierzleyfzego 
nad Fokafa. 

Fokas. 
tur!-.. 

-~ Marcy. Dla kogo Tyrannie? 
tg Leonty. 


Ach dla Boga!.. Miecza!.. tors” 


Łeonty. A możefz bydž okrútnieyfzy 
kat nad ciebie Fokafie! 
Pulche. Ach przeklęty Fokafie! iak to 


| bydź mufifz naturze famey obimierzły, kiedy 
| włalny Iya tobą lig brzydźi. i 


Fokas. A Leontyno!... o Leontyno!. 
«sa ach Marcyanie dofyć ind na feree moie 
twego tyranftwa, (ympatya ferce do čiebia 


| wydźiera, á ty odemnie (troni(?? :... Mar- 
| cyanie! Marcyanie! ach nie uchodž powine 


nych piefzczot; álbo ieżeli ftronilz, ieft 


b zema mieczy Kata. ne; 


Marcy. Co ty mi Tyrannie śmierćią 


przegrazalz ? więcey ia mam wzgardy, nie- 
| niawiśćj, v defpektow , dla twoiey ofoby, 


niżeli, ty dla mnie tortur y mieczow. 
Bell. _ Naywyżfzy Monarcho moia rada 


dla zawikłanego interefu, niech ztąd uftą= 
| pią obadwa; á z Leontyny, ktorą tu rozkaž 
| fławić, wyczerpniefż, .,. 
| pik A gia 


bo y Filip- 


rok, Ach Bellary zmiłuy fig (piefz pre-. 


| dzey ztym fygnetem, y ratuy Filippika kto« 


rego kazałeś exekwować, widzę bowiem že 
iui nie winien. 
Bella.  kuecę nie idę, śle nie wiem. czyli 
ada ge 


Odchodzi Bellavis. 
Ach fortuno! - -- - ach oftre Nica 


go zaftane. 
FOR: 


ba/--.- ach przeyrzenie moie/ coż to 24 | 
dzień tak feralný! - - ach Leontyno iakeśna | 


mnie y moich przyiaćioł okrutna! 

Mar. Tak, tak Tyrianow karti excefľa. 

Leont. Tak chtopfka iucho, Pań fkakrew 
mśćić fię zwykła. 

Pulcher. 
kačie nayokrutnieyfzy. 

FOK.  Jdźćie precz z oczu do katufzy: ty 
zofłań kochany lynu+----===u- 

Marcy. Dobrze, na więkfzą twoią mękę. | 
Nie fyn śle twoy nieprzyiaciel. 


Jefzcze to mało, co ćię czeka 


rok. Ach dla Boga! day folgę temu fercu, | 
ktore dla čiebie tylko Zyie. | 

Marcy. Jdź precz (moczy kareśie, myśl | 
o torturach, nie Marcyan ieftem, śle nays | 
głownicytzy twoy nieprzyiačiel Herakliufz. | 


rok. Ach kochani zotnierze weźćciefz | 
` y Marcyana, śle jednak z refpektem y dy- | 
fkrecyą. | Odchodzą, Marcyan, Leontyufz, | 
y Pulcherya. | 
ok. Owož niefzczęśliwy Fokafie! ofta« | 
tnia dla "čiebie! jednak o gdybymi teraz w | 
oczach ftangla Leontyna! choćbym miał | 
całego 


catego Pańftwa dla xatow intraty azardować 
ss. Ha == ktož to idźie? -- Pellegryna? 
SC EN AVI 
Fokas Pellegryna 
Ok. Pellegryno <+- O 
Pelleg. Nie tamuy moich krokow, 
ieżeli ohceľ? mieć Tron, y naywigkizego 
konfidenta Bellarego. 

rok Albo co za rewolucya, mnie y 
Bellaremu nie przyjemna? 

Pelle. Arcy niebefpieczna! Malkoateaći 
#nowu kupią fig, poprayliggaige ze poty o- 
gien nie ultanie w Carogrodźie, poki krwią 
twoig y Bellarego nie będźie zagalżony, za- 
czym nie tamuy mię, żebym czym. predzey 
niebefpieczeńftwo Bellaremu oznaymila. 

Fox. Nie lękay fig tych fumow ktore 
dźiś odwaga moia rozpędźi, teraz zkąd 
idźiefz powiedz, ieżeliś fig nie widziała z 
Leontyną? 

Pelleg. Leontyna tu w krotce (tanie, 
y Filippik. 

rok. Ach dla Boga! żyie Filippik? 

Pelleg. « Widziałam dopiero z wielką 
furyą, lecącego, nie idącego, rozumiem, ze 


"Po Leontynę, chcąc fig zemśćić na niey 


fwoiege 


fwoiego arefztu, dle owo widzę fama Leon= 
tyna tu (piefzy, więc Ja za pozwoleniem 
twoim idę fzukać iak naypilniey Bellarego. 
Odchodzi Pellegryna. 
rok. Niechże kochana Pellegryno, Fi- 
lippik odwaźnie uderzy na rebellizantow, 
nim do mnie przyidžie, 4 z tą iędzą, obaczę 
ec) uczynię. 
SCENA. VIII. 
Fokas Leontyna. 
pe Ach prawdžiwie czarownica Leon- 
tyna kiedy z tak śćifłych wyfzła zapos 
row, śle iakim (poľobem? 
Leontyna śpiewa wefoło y tańcnie. 
Leont. Miłe fą więzy miłe kaydany 


Nad fame žyčie milfze mi rany. 
Nad xanar fłodfza wízelka tortura. 
Tyranna dreczy fama natura, 
rok. Ach dla Boga! co Ja czynię? czea. 
mutey Jędzy zPerfeufzem obmierzley nie- 
urywam głowy? 


Leout. 
kačie? 


Coż [ie tež dźieie w twym fercu 


Jak na ogniftey (mažy fie kraćie, 
Ach nic milfzego, (yn čiebie dręczy 
Na! mnie fekretu śmierć nie wymeczy, 

FOK. 


rok. Jde! ide! choleťo moia! zapalczy= 


| woéči! Slufzna zemfto nić dylfy muluy. 


Leonty. Tak! rak! Tyránna z twoiego fyna 
Sprawi či pewnie dziś Leontyna, 
Dziś ż moiey łafki brzydki Fokafie 
Jęczćć w piekielnym będźiefz tarasie: 
rok. Beftyalfka päížezo gotuy fig ná 


| naywymyslnteyfže męki, y milez razem. 


_ Leonty:  Nayiašnieyfzy Monarcho, po= 
hamuy paflya, y cholerę wgradíce powius 
ney Cefatzom tekogtiicyi rewokuy; żebyś, 
dofkonále poisť rcypotrzebną rélacya; kto», 
ra odemhié ufłyfzyfz, - > - iúž úlpokoioné , 
patiye? | 

Fokas. Obiwietzła wfzyftkim kreśtirońi 
niewdziecznico/ moie fawory,twoiey Świad= 
čzone Familii, dofyć brzydką potomňym 
wiekom ticzynid cię; ale żebyś itiž chará- 
kter fzczekaigcey Scylii, álbo owey Gyrces 
czarownicy, Uliffeffa konipanow źdrayczy: 
hy wydała; czyń, y mow; coś umyśliłś; Aid 
pokażę, iak niewdźięczność Rafać powinni 
Monarchowie. AE 

Leonty: . Nie mogłeśPanie y Cefarzu le: 
pízego mi dać tytułu, iako Cyrces. czarownt« 
cy; ponieważ idk tá Ulifiefiowych żołnie* 

G- 1ŁOW; 


rzow, z ludzi zamieniła wheftve, ták v. iń 
chcąc moie inwencye do fkutku przywieść, 
z twego fyna, uczyniłam naywiekizegotwe- 
go nieprzyiściela. 
tom fprawiła, że maiąc przed oczyma Már- 
cyana, mafz wnim naygłownieyfżego twes 
go Tyranná, to arcywiclka moia śmiałość, y 
kryminał nayciężlzey godéien męki, prze- 
cież iá iey uyde, y żyć będę. 

Fokas. jako ty żyć bedzieľz? 

Leonty: Oto wteń fpofob, tiayprzod, 


ze dwoch tych, ktorzy fig przed tobą nas 
zywali Herakliufzami, ieden ient fyn twoy 
Marcyan, drugi Herakliufz: ale ktory Hex 
rakliufz? tylko BOG wie, y Leontyna. 


Fokas. Dowiem iá fig. 

Leonty: Jakim fektetem? od BOGA nie 
fpodzieway fię rewelácyi, odemnie (ekretú 
śmierć nie wymeczy. 

Fokas. A kiedy po ńaywymyślnieylzych 
torturach zginiefz? 

Leonty: "To ieľzeze bardziey bez nadziet 
zofłaniefz, żadney wiadomośći - "= -= od 
kogo bowiem? 

Fokas. Ale id katom ná to káže [ie dye 
ftyllować, żeby fwego dokazali. 

Leon 


Owo krotko mowiąc, 


Leontyna. Aleia wfzyftkich Fätow mors 


| derftwa tym fobie ochłodzę, že ty, żebyś nie 
| zgubił (wego fyna, obudwoch konferwować 


mufi(z, á ziaką twego ferća męczarnią: że 
fyn twoy włalny tobą fie wbrew bfzydzi, 4 
Herakliulz przez flaby (iako mowicie) bia- 
ioglowfki dowčip, zachówatiy żyć bedžies 
Y mnie ná koniec żgubić hid inožeíz, że” 
byś lie dowiedział taierinicy. 
_ Fokas. Takes to odważna nå Śmierć? 

doświadczę tego. 
Łóontyna. Żebyś pożnałt dofkonśleód= 
wage moig; chčieý profz$ ztozumieé moig 
imprezę, kiedym id włafiiegó {yna dla za- 
chowahiń Hefakliufa; na śmietć Wydalá, y 
tak hetoicatiie pokťýtá gwałt hatuty, y žal 
Maciefżyńfki! á ha coż fię tezolwowaé nie 
będę? wielz, że y fidyftoż(że befłye džieči 
{Woich ofłatnierhi ażatddnii bronia; y żnieść 
hiemogą bez okitithego żaliich zguby; á 
tani przecię taką była fezoltitký, Zeus y naš 
turę zwoiowałś; żaczytii ieżeli malz władzą 
tozufhu, poymować powinieneś moig kon“ 
folacyg; że mi tak hetoiczna impreza; ná 
twoią tortutę dofyć fig dobrze powiodła; ý 
Że lig żadiicy ie lękata tyťanniy: | 
Gż Fo. 


Fokas, *A kiedy iá obudwóch zgubić ka- 
żę, á w oczach twoich przeklęta fakcyántkož 

Leonty.  Możefź to uczynić, iá zaś po“ 
przyfięgam, že ferce twoie (lubo katowfkie) 
nigdy tego niezniefie, żebyś fyná tracił, á 
wrefżcie, y tak uczyń, dofyć będę mial za 
mego {yna fatysfakcyi. 

Fokas. Owož żebyś wfpaniałość mole 
poznała, poprzyfięgam Nieba, že lie zdo- 
będę ná dawnych Monarchow rezolucyą, 
ktorzy heroicznie winowaycow {woich, w 
refpekcie konfetwowali, y tobie y Herakli* 
ulzowi daruię wfzyftko, « « tylko 

Leonty: Ach! naygłupfzy mozgu: iezes 


liś chciał zwłafzcza przedemng twoie Ty- | 


tańfkie ukryć zamyfty, powinieneś nie ták 
pretko folgować wchalerze. > 

Fokas. Ach Leontyno! ách Leonityno! 
ia rozumiem że okrutnieyfzego kata w pies 
kle nie znaydźię nad ciebie. ‘ 

Leonty: Tak, tak tyranie, nim káciá 
z piekła męczyć čie beda: twoia złość wście» 
kła, niech čie katuie, niech lzarpie ferce, 
będą wnet gorśi iefzcze morderce. 

Fokas. Serce moie! ferce moie! o iśkeś 
mocne, kiedy fig od cholery! żalu! y rozpas 
czy, wfztuki nie padafż.. Les 


Leonty: Nayiagnieyfzy Panie, patrz ieno: 
konfident twoy Bellaris, cály we krwi, moia 
rada albo fie obwieś, álbo włalnym mie- 
czem tak obmierzłe zaterminúv życie: iuż 
bowiem w Pałącu rebelliá, á przez moią fa- 


keya. 


Fokas. Porywafi do miecza. By milez 
beftyślfka palzezo. ; 
Eeonsy: — Naferce! ná życie! poty cię tra- 
pić nie przeftanę, poki krwietwoicy psi Ca- 
rogrodzkiego rynku łeptać nie beda, 
: SCENA R. 
Fokas, Bellaris, Leontynd. || 
Fllaris. Ach źle Monarcho z nami! 
LO Fokas. Zkadže dla BOGA te niefielz 
rany? 
Bella: Z bramy Pałacu twego uwolnio- 
ny Filippik. . . . aed 
Sekar OFilippiku dobre nowiny, że 
wolny, dle krew twoia ferce mi dręczy, y 
razem z tobą boleię. 
Bella: Ach Monarcho, zczyiey [ie cie- 


fryfz wolnosci, ten ieft śutorem ran moich, 


y nowego buntu, Czekay tylko moment, 
4 będzie zdeayca Filippik zwycięzcą twotm, 
y Fyrannem. = rs 


Fokas. Ach coż ia fiyfze> Filippik o- 
demnie ták refpektowany, ryrannem? - - + 
tylko tego nie ftaie, żebyś y ty wdžiecznosé 
wyrzučiwízy z ferca, tym mieczem pierśi 
moie otworzył, 

Bella: Płynie krew widzifz Panie! ażar= 


Fokas Ale idk Filippik ufzedł z Pałścu, 
kiedy przez ciębie pardonowany? 
Bella, Tož famo mowić zacząłem, y 
raportuięć, żem nie zaftat ani w arefzcie, 4- 
ni pod ftrażą Filippiks, ktorego Leontyna 
zbuntowawfży warty, zwięzow uwolniła, 
Fokas. Leontynś? 


Leonty: Tak ieft, iam to uczyniła, y ie- 
fzcze wigcey uflyfzyíz. 


Fokas. Ach megero! -~ Gorgono, - - y 
flow mi nie ftaie, iakbym cię przekletaba- 
bo, mogł znaywiekfza furyą nazwać. 

Bella: Filippik przyfiągł piepwey Leon. 
tynie, że ciebie z Frony zepchnie, y z tą 
imprezą wžiawfzy zbroie, (koczył ná rynek, 
wyperfwadował w punkcie Gwardyom rebel. 
lig, dttakować prefidium Pałacu począł, 0 
czym ia wźiąwizy wiadomość, odważnie w 

fam u- 


fam upał rzućiłem fie, gdzie zraniony cze- 
kam daley twego rozkazu; nacorelztękrwi 
mam fakryfikować. 

Leonty; Ach wiakich zoftaie konfolá- 
cyách ! 

Fokas. Zaraz bedžie koniec tey Trage- 
dyi, mafz ordynans ftawič tu obudwoch He- 
rakliuťzžow: niechże y lyn moy kiedy tak nie- 
wdźięczny, ginie. Pulcheryą także każ przy- 
wieść y Eudoxyą, wízyttkim kaze łby pou- 
ćinać: á z Pulcheryą ślub wezmę, y bylem 
miał fukceffora, y tę iędzę zgubię, 

Bella: Y Eudoxyą kažefž fławić? 

Fok: Tak ich, przekletey watki, przeklę- 
> CME. 

5 Ka: Ale chyba pôdobno trzeba gwat- 
tem z między rebellizantow ią wydrzeć, 

Leonty: Tufie rozpuknie Fokas, 4 mnie 
naybardziey ukontentuie. 

“Fok. A to iako? 

Bella: Z racyi tey, álbowiem Eudoxyá 
zapomniawizy © pict bialoglowíkicy, jak 
pretko. dowiedźjała fig o Matce, że ią wźię- 
to w órefzt, tak garaz uzbroiwizy fig, y po- 
aegnawizy, amafta. Pulcherya, y Leontyu- 

faa, „( lubo icy to dyfiwadowali ) poleciała 
i G4 na ry- 


na rynek, śnimując przyiścioł matki fwoiey, 
ná pewną imprezę, 

Fok: Na jaką? 

Bella: Oto nayprzod ná uwolnienie má- 
thi, y Filippika, 4 potym ná rebelligi co y 
fprawiła, y wiedz atym, że ona wycięła w 
więzieniu kratę, oná warty rozprofzyla,o- 
na była od ktorey te rany (a odebrane. "To 
fortuna twoiá (prawiła, že do tych czas z 
Filippikiem, tryumfuigcym mieczem tych 
nie napelniła pokoiow. * 

Fokas: Monftra ińkieś w Poćtycznych 
fabulach nigdy niefłychane, dais fie wolo- 
bie moiey y moich nieprzyiacioł prezen: 
tuig. : 

Leonty:  Widźifż tyrannie. iákie to mos 
ie czary, ktore mię uwolniły z wiežienia = = 
śle to bagatel - = - to naymocniey uwazay, 
co za obrot, co za rezolucyá, co za {zcze= 
Scie Eudoxyi, corki moiey nayukochan- 
fzey? brzyznay Bellary, że ma dolyé yípo- 
fobu, y odwagi urwać łeb twemu Panu. 

Fokas. Belliry, com rozkazał idk nay- 
pilniey, idź, wykonay, obudwoch niewdžie- 
cznikow, tu przywiedž, yPulcherya. | 
` Bolla: Ach dla BOGA Monarchol: o» 

|. dložmy- 


| dłoźmy te zemfte, ftýfzyľż co za zgiełk fza- 


bel. ( Hałas wielki fľychač gdy to mawi Bel- 
laris. ) 

Leonty: Do broni Cefirzu, idź czym pre- 
dzey, zapewne iuż w Pałścu Filippikus y 
Eudoxyá - + - áchiáki ftrach ná ryranna: 
Fokas, Ach megero! wiem id dofkoná- 
le, že ty twoią wyuzdaną gębą, koniecznie 
chcefz mię do takiey wzbudzić cholery, że- 
bym ći tym mieczem łeb zozorem ztrącił, 
ale fię omylifz, krotka by to dla ciebie była 
męka, y śmierć zhonorem. Bellary idź 
po, arelztantów. ; 

Bella: - Słucham rozkazow - =- odchodźi. 

Leonty, - DIA BOGA, godny Hyftory- 
kow moderacie, ratuy twoy Tron, flyfzyfz 
zgiełk iuż w Pałacu, a przeciemie z nieprzy - 
jácielem mieczem, dle z bialoglowg gębą 
woiuiefz. 

Fokas, Ach nie zcierpię! 

Leonty: Hamuy fig Mči Cefarzu, y tę 
cholerę wyzioń náprzečiwko rebellizantow, 
á przytym pamiętay, že fig ná wieki nie do- 
wiefz, kto Marcyán? kto Herákliulz? 

Fokas. Wigcey wytrzymałem, nic nie 
odpowiem, áž Bellaris powtoči. 

Leonty: 


Leonty:  Ktožby fie (podziewat tak u- 
temperowanych paflyi, w okrutnym z natury 
chłopie, - - - ktory. = - - - 

Fokas. Piora y papieru? 

Leonty: Ktory? ná iak wielką fóbie u- 
potomnych czafow zaftužy flawe? tylko że 
iey nie doczeka. 

Przynofzą papier Cefarzówi, pifze dekret. 

Leontyna zas spiewą. 
Tryumfuy wielki Herakliufzu, 
Bohatyrfkiego bądź aeniufzu: 

Za krew Rodźicow twoich y braći, 
Niech Fokas, z życiem Pań wo dźiś 
traci. 


Eeonty: Ale co iáczynie? wietkam ims. 
portunká, Cefarz, w áltuácyi, 4 ia fobie res 


zonuig, Naywyz{zy Monarcho, nie prze 
fzkadzam temi trelami, zaczym przefłanę, 
~=- tym czalem o dalízych pomyślę kont 
fekwencyách.....  ldźię Bellaris, uważay, 
Fokafie. 
SCENA X. 
Fokas, Leontyna, Bellavis, 
Ellaris. Ach Celárzu! uchodé! ua 
chodž! 
Fokas. 
saga, 


Nie defperuy, ieft miecz, yods 
Bella: 


Bella: Jeft iuż w Patacu Filippik, Eudo- 
xyá! wyrębuią więzienia! uwalniatą arefžtan- 
tow, y naywiernieyize Gwardye zprzyfiężo= 
ne, tu teraz wpadną. 

Fokas. Kiedy tak, gińże Leontyno; po- 
rywa fie do fzabli, chce zabić Leontyng: ale 
ią Bellavis broni, 

Fokas. Y tyś zdrayca. 

Bellaris _ Niezdrayca, śle wierny pod» 
daný Herakliufza, 

Fokas. > Rzuca fie na Bellarego. mowiąc: 
Owoż niewdžieczniku, ty będźiefż pier- 
wizym trupem. | i 

Poiedynek Belľareso, z Fokafem. 
Bella: Oy nie tak imię zażyiefz! 

Fokas. Teraz w put padniefz. 

Bella; V owfżem moy zamách nico» 
mylny.  Wpadażą z gołemi [zablami: Fi- 
lippik y Eudoxyń, wołając; giń Tyranňie, 
niech Żyie Herakliufz. “ 

Fokas. Ach dla BOGA! ách dlá BO- 
GA! wygraliśćie zdraycy: Ucieka, di za 
him, w Pogoń. 

Leontyna, Odważnie Coro mois. 


SCENĄ ZK 


SCENA. XI 
Leontyna, Pulcheryd, Marcyan Leons 
ryufZ. 
i Arcyan. Gážie Tyran? 
j Leontyufz. Gdzie okrutnik? 
: Pulcherya, Teraz iużem wefolt, 
Leontyna, . Zatrzymaycie fig będzie w 
krotce koniec. Słychać glosFokaľa: Wym 
grolas Pulcheryo, wygratas Leontyno. 
~ Marcyan. Diien fzczęśliwy. 
Leonty: Ach fortuno! 
Pulcher. Ach! awanturo, 


SCENA. OSTATNIA. 


Pulcherya, mniemąny. Marcyan, mniemany. 


Leontyufz, Leontyná, Filippik, Pellegryna, 
Bellaris, Eudoxya, wiedney,rece miecz, w 
„drugiey uciętą głowę Fokafa trzymaiąc. 
Eudoxya, rzućiw/zy. głowe o ziemię: 
Macie iuż ufpokoionego Tyranna, 


Eontyufz. Ach dá BOGA ferce! 

ad ferce! 
Marcy: Mošči Xiąże, fympatyczny 

žal dokumentem, żeś (yn Marcyán, á iam 
HerAbliulz, 


Feontyufz. 


Leontynfz. Maty bardzo fundament: ` 
prawda, że mi žal scifka ferce, ale rozum 
ápprobuie zgubę tego ryranna: ktory żal 
fie BOZE, że miat honot bydź twoim Oy- 
cem. 

Marcy: Obaczemy w ktotce. 

Pulche: | Stoycie iefzcże Kawalerowie 
oboiętnie: Leontyno, ty u(pokoy ták cie- 
kawą kwefłyg, ktoty Herakliuíz? ktory Mať. 
cyan? ozrtávmiý. 

Leontyna. — Atcydobtze. 

Filipp: Niewiem iefzcże, ktorý Z was 
Herakliufzż: wiem Pulchetyo, żeś Corka 
Mautycegoj zaczym, ża poźwoleńiem two“ 
im niech mam honor profić o kilka pun- 
ktow, do utwierdzeńiń Tronu dla Hera: 
kliufza. ; - 

Leońtyńa: jeżeli fig podobtio w fentymen- 
cie zgodziemy, niechże y iá tobie; y fobić 
ufacylituię drogę do fzezęśliwego ewentu; 
nalzych zamyfłow. 

Filip: Zdaig rozum y wolą pod twoie 
zdanie. 

Leontyna. Mam korifens mowienia Mciń 
Augufto; y wy Nayidsnieyfze Xiążęta? 


Pulcbei 


ZM Ť 


a BA „sł | ‘ase 3al NE aA 3 ZA: 
Pulche. Stuchamy mile, y niecierpliwie. | Paflya, miłośći, żalu nic 4 nie nie pokazu 


Leontyufz, Marcydn. 
tak ciekawą áudyencya. 
Leontyna. Kiedy iuż latkawe Nieba {wo- 
je ná żgubę tyraana wypełniły wyroki, Atym 
famym pokazały dokumentem: {prawied|ia 
wą zemfłę; zá wieczney pamieči godtig krew 


Zgadzamy fig ná 


Mautycego, y iego Familii: nie zoftaie wię | 
cey, tylko žeby naturalny fukcefľor, Maus | 


rycego Cefarza, odebiat Tronu pofieflyg. 
Wie całe Imperium, y wy wiżyfcy tu zgro: 
madžeiii, wyświadczycie, iákiešom żażyła 
ambarafu, prowadząc do fzcżęśliwego ewer 
tu Herakliufża forttinę; Nie w(pominam ids 


kom wiele razy była w progach Śniierći, od 
Fokafa mnie deftýriowaneý: bo kto dofitoz 
nały praktyk; co to ieft wioleñcyá w awdna 
turze od milošči pochodzącey; á żwłafźcza 
fozeztianý ptzyźia, Že daleko zhośliicyfzą 
włafiia śmierć; niżeli ulubionego objectuni 
niebefpieczeń two; dópieroż ftrata, á ielzczę 


ptzez katowiką naprzykład rękę, Zaczym 


y ia oddawlzy włśliiego, y nayukochiańlzć» | 


go na śmierć, A iefżcze z katowfkicgo mies 

cza fyna ża Hetakliiifza, pewnie że okťúttid 

y foniotng! kiedym żwyciężyła tiaturę y 
Bi paflyg 


iąc: żadney (ie nie lękałam śmierci, y gare 
dźiłam wizytkiemi ryranna pogrozkami. Je- 
dna by mi tylko naynieznośnieyfza była, 
gdybym tak heroicznie zachowanego He- 
rakliufza do Tronu nie dochowała, tory 
poniewaž za faworem Nieba, iuż befpieczny, 
w krotce mu powinfzuię Korony. - Ale že“ 
by to befpieczeńftwo fundamentalne było, 
ufpokoiwfzy Fokáfa, lękam fie ciežízey rez: 
wolucyi z trony Matcyana, xtory zapęwne 
y tid mnie, ( dle to mnieyfza ) y na Filippiku, 
y na Herakliufzu mśćić fig będzie śmierci 
ták okrutney Oyca fwoiego. - Zaczym já 
rozumu fluchaigc, poty nie wydam, ktorý 
ztych dwoch Kawalerow ieft Herąkliufz? 4 
ktoty Marcyan? poki mi obadwatwraz y ź 
Pulcheryą nie przyfięgną, ná te punkta; 
Bulcbe: Na xtore? 
Marcy: Mow miele. 
Ltontyn/ż. Ja przed czafem pod ptzyfięs 
gą na wfzyftko pozwolę. — > 
Léontyna. Oto pierw/za kondycya, tes 
by ktokolwiek ieft z was Herakliufz, Ww tym 
aftekčie, befpieczeńftwie, poufałośći kon- 
ferwowal Marcyana, w ktorey do tych czas 
żofła” 


Lt 


zoftawaliśćie. - Druga. Zeby Marcyan tež 
famą wzaiemność oświadczał zawfze Hery- 
kliufzowi, śni o żadney zemśćie zá śmierć 
Oyca fwego nie myśli.  Trzedra. Żeby 
Pulcherya była oddana w Małżeńitwo Mar- 
Gzwdrta. Zeby fig żaden ž was 


‘cyanowi. 
Filippiku, popełnionych iak 


nie mśćił ná 


przeciwko Maurycyufzowi, tak przcciwko 
Fokafowi exceflow: 
kliufz. ieżeli..:. : 

Pulche. Žeby wziął zá Zong Eudoxyą 


Pigta. Zeby Hera: 


Pulcbe, Jeízeže ia przy 
tyna nie tylko befpieczna była, ale w taz. Z 
Filippikiem fłanęła ná kobietcu: 

Filip. Jia oto luplikuię. 


| 


| 


~ Ľeontyna. Luboé miáni lata; áni interes 


o Matyazu myślić nie każą, 
Kontradykować Pulcheryi rozkazom. 
Leontyufz. Mosei 


tifzyftko? adas 
Marcy: 


śle nie chcę 


Xiążę pożwalalż ná | 
y zi wam eee 


tj 


Marcy. Byles W.X.Mość pozwolił, ia 
preyliegam na honor, ná Boga, y na wizy- 
le podcziwośći maxymy, že do i 
tych dotrzymam hondert pon 
Leontyu/z. Ja biorę w zakładzie Niebo, 
ziemię y cokolwiek ieft Nayświętlżego że 
dotrzymam ščile obiecane kondycye, teraz 
Madame rzetelnie powiedz kto ia ieem? 
red Panowie Moii, iefzcze wtym“ 
prožba y kweftya, czyli zechcećie obadwa 
razem bydź ná Tronie? czyli też zofławić 
RP Maieftat. A ieżeliby prze- 
ył Marcyan, Herakliufž i 
Giedi A iulza, žeby po nim, 
ada Ja na obiedwie ftrony łatwy. 
arcy. Jiaz wielką indyfferencyg po- 
a am ztym dokładem, žeby ná to Hera- 
iufz pozwolił, co fobie obierze Marcyan. 
i iednak iezeli bede Marcyanem, poprzy- 
gi že M. interes zdam ná Herakliufza 
tontyufz. Jiateg: èn- 
Fis de go pod przyfięgą fen 


Pulche. Madame iuž malz ufacy lito- 


| wane wfżyftkie zawady. 


Leontyna. Ponieważ tak » oznaymnię 


H Leon: Bądź 


Leontyufz Bądź falego ferca Mai Xiz- 
Ze; a nie żałuy Fokafa. 
“< Marcy. / Wzaiemnie życzę co mi pers 
fwaduieíz, alé ieľzezé to przydaię, żebyśmy 
obydwa, Leontynę iak Matkę włalną y ko- 
chili,’ y refpektowali. ; 

* Ieontyufz. "To bez kweftyi uczynię. 
Teraz'nayukochańfza matko powiedz ktom 
ieli? 
6 Feontyna. Na tę kweftyą odpowiadam 
E Í ; 

` Leontyufż.  Domawiay.... 

x ony, Odpowiadam či, żeś przyfzły 
Poffeffor. + -- 


Leontyufz. Teraz iak naymocniey po- 


Kaz wiponiałość Marcyaniel | 
"Letntyna, Stuchaýže Mśći Xigže: ponie- 


waż tak piękny rezon, w (obie czuiefz, Wine. | 


fžuie ći pofle fyi ferca Pulcheryi Augulty, 
v ożnamuię či żeś Marc yan. 
** “Neontyufz to ieft prawdziwy Marcyan: 
Ach dla Boga co fiylzę? ` 

Leontyna. "To flyfzyfz, żeś,pewny Mąż 


Pulcheryi, konfideńt, y Brat Harabliufza, | 
ktory pod imieniem Marcyana, byl dotych | 


"Ghiis odemnie Zzatdiony. 


Pulche: ne 


Pulche: Ach dla Boga! gdzie ia teem 

Hera: Nie wiem. czy žyie. Ach Sioílro! 
ach ferce! ach przyiačielu! 

Filip. Mnie obmierzłe zyčie do tych 
czas było, śle teraz żyć zaczynam. 

Bellar. Ach coż za awantura? 

„> Pellegry. Ach łzy mifię ¢ifng iak naymoe 
chiey, y iak-naymiley. 

Marc: praw: Ach dla Boga pozwolčiež 
mi choć ná moment, powinng Oýcu uczy- 
nić kompaflyą, = 

Leontyna. Zgoda nato bedžie, śle pier- 
wey mufżę, wam dokumentem dowieść 
com dopiero powiedžiaľá. . RI 

Filip. Ach nayukochań {za Leontyno, 
już či ia dawne twoie flowa przypominam, 
kiedyś mię ftrofowata, zem bilet Mauryce= 
go ręką pifany prezentował mniemanemu 
Leontyuľzowi, y widzę, żeś flu(znie to ua 


ezynil{; śle zmiłuy fig ufpokoy nas teraz, 


czyli prawdźiwy ten Teflament Maurycego? 
czyli nie? 
W/zy/cy. Profiemy čie o Mitko naýuko< 
chaniza, odpowiedz na te kweftyg. 
Leontyna. Tom chćiał4 uczynić przed 
pytaniemy iak wam przeczytam Cefirzowcy 
Ha Teopompy, 


Teopompy, Maurycego Zony Teftament, “ 


mzmačie, že y to pewna coieft w bilečie, od 
Maurycego pifanym, y to pewnaże ten ktos 
rego Leontyufzem nażywałam ieft Mar- 
cyan: Ten zaś ktotego:z4 Marcyana miano; 
akliufż. Si 
a praw: Ach. dľa Boga! czytay jak 
naypreázey,á te głowę niech wezma 7 OCZAE 
moich.. Bierze ią Bellaris, y Odchodzi. 

Lesntyna czyta. Teflament Maurycego Zony 
Leopompy. : , p 

"Feopompa Augufa Herakliufzowi, y Pule 

< cheryi fzczęśćia: całemu zaś Imperium, ; 
~~ dobrego powodzenia życzy. | i 

„I lefzczęśkwa męża nafzego nayukochań- 
New y funow Yragedyá, kiedy nao JA 
` bę moig tenże fprowadza rygor, ŻE y 
mnie Tyran. na plac fromotny każe mee 
przviquizy. keroicznie, lubo tak foralną z 
wyrokow Nieba jentencyą, tym fie przynays 


mniey kontentuiemy, że niedawno na świat © 
wydane niemowle Herakliu[z, za arcycudos: 


[a FARO Ci 
ung Leontyny impreza, natym aj z xé 
ką moią Pulcheryg. żywy zofłaie. Ta bos 
wiem. Leontyna, iefzcze nim Męża nafzepo: 


Maurycego fromotnie exekwowana, wťa/nega : 


fina 


Sina imienicin Leontyufża poddała na śmierć, 
Herakliu/za zaś, żywego zachowalá. “Po. 
tym kiedy Fokas: Tyran fyna fwoiego Mar- 
cydna oddał iey ná wychowanie, Leontyná 
nową znowu odmianę uczyniła, y prawdzi- 
wego Herakliufza nazwała Marcydnem, 
Marcydna zaś Leontyufzem fynem fivoim, 
Ja gdy ta pifze, gotuię fie ná simieres ale u. 
pewniam cie Pulcherya, żebyś wiedziala, že 
Sef? rwoy brat, ktorego Marcydnem nazywać 
będą; ten zaś ief Marcyanem, ktorego pod 
#inientem Leontyufza fynem fwoim tytułować 
będzie, Nieśmiertelney wdzięczności godna 
Leontyiia, Datt: w Katuľzy. —. 
Teopompa Aula 
Profzę o kommunikacyą? 

Leonty: Wolno obaczyć. 

Herakl: Ja nieznam ręki matki moiey. 

Filip: - Ale iá znam y poprzyfięgam, że 
prawdźiwa'w tym bilecie. 

Leont. Teraz iużimacie dofkonałą repli. 
kę y na bilet Maurycego, ponieważ wiecie, ` 
že Maurycyuíž z fynami czterema , piącią 
dni przed Teopompą exekwowany Teo.’ 
pompa zas z moim (ynem po nim niefzczę” 
śliwie zakończyłś aż dnia piątego. 

Bor Pulchez 


Filipp: 


Piilche: /Łeóhtyno dh dla Boga! kiedy 
Brat moy miany był zafyna u Fokafa, śtym 
*-fimyń pewny byt fukceflyi, A co po tych 
Było buntach y awanturach. 

Marty. Nieomylnie. 


Leontyna. Augufto wiefz dofkonale, iak > 


Fokas naglił Herakliufza do Maryazu, Z 
toby; úWazže ztego dwoyga iedno by było 
gdybym woynie nie pomyślała. Albo byś 
z Brátém fłanąć muśiałA ña kobiercu, ślbó 
w vtobie. A wfzakże y ty Marcyanie nie 
byłbyś bez Pulcheryi y ty Herakliufzu bez 
“Marcyaria owoz wolałam oboie uprzątnąć 

Prawda żem ia na to poode 


Marcys 


| Marcy: praw: Dla Boga Naviaśnieyfzy 
"Herakliuízu, profzę čie przynaymniey Že- 
| bys Oycu memu pogrzeb godny do Cha- 


"| rakteru fprawić kazał, 


| Herak. Przyiacielu chcefz nie załować 
| Fokafa? 
_ Marcy. Gdyby fig godziło y bez Cenfury. 
| Herak. Mam ia {pofob o to zoftan {y= 
|| nem Maurycego, 4 Bratem moim czym 
|| predzey,á wízyftko bedžie wcale. Zaczym. 
| | Bierze Pulcberyą, Herakliufz, y mowi de 
| Marcyana: Weź nayukochanfzey Sioftry. 
| rękę, y ferce odday iey fwoie, á będziefz iuż 
| bez żalu, ponieważ Pulcherya maiąc twoie 
 ferce, w fwoiey władzy, wyruguie z niego 
| wfzelką kompaflyg nad tyrannem, y famyta 
| afiektem napełni "dľa ćiebie. ` fas conn ote 
| Obrátajie do Eudoxyi. Dalas mi żyćie y 
Tran, wraz z Matką twoią godna eftyma- 
| cyi Amażohkó, tie mogę čie ćzym więcey 
| regalizowáč, jako żyćie moie wraz,z Tros 
nem tobie ofiarowawfży, profzę o akceptae 
cyą, teraz o rękę 4 przy ołtarzu o kontynua= 
cyą dawno zaczętepo affektú. * ‘Kochany? 
Filippiku bierz Matke moię, chce bydź waw 
fuyin prawdźiwym fynem, y owfzem ieftem, 
Bóllaris gdźie ien} S Keonty. p 


Leonty. Oto fie wraca, przychodži Bella. | 


ris, y mowi. Naywyžízy Monarcho Woy- Má 


(ko czeka twoiey prezencyi, z koroną. Po- 
fpolftwo trupa Fokafowego włoczy po ryn- A 
ku y iuż go prawie w płatki rozerwali. 

Marcy. Ach Augutto ratuy mie. U 

Pulche. Bądź ftelego fercaiako fyn Mau- 
rycego. 

Herakliufz. Bellary: widzifz každy ma 
parę czeka čie Pellegryna, z nią nafż fiwor, | 
y fortuna. Jdzmy razem ná fzlub do Ko- | 
ščiolá, y koronacyg. Odchodzę wfzyfy. | 

KONIEC TRAGEDYI. | 
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NICOLAUS JANOWSKI, 
Canonicus Luceorienfis, Decanus | 
& OrriciaLis Lublinenfis, Praeo- 
strus Czemernicenfis. 
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